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Skarb salistwa
Czy interes państwa i

Jesteśmy świadkami niezwykłego zjaw i­
ska: rząd polski ciągle zwiększa sterty dru­
kowanych banknotów, a równocześnie w  
przemyśle uczuwać się zaczyna głód gotów­
ki. W  Bydgoszczy np. i okolicy, która za- 
,trudnią zwyż 30-000 robotników (przeważ­
nie przemysł drzewny —  tartaki) brak pie- 
piędzy w bankach zagraża normalnej wy­
płacie robotników. Równocześnie zwiększa­
nie się ilości nadrukowanych marek nie 
•odbywa się tak szybko, jak — spadek wa- 
jjuty polskiej.

W  jednym z dzienników pojawiła się cier 
Jcawa tabliczka, zestawiający porówinawfl 
iczo: kolejny stan emisyi banknotów pols­
kich w  różnych miesiącach ubiegłego i obe- 
jjcnego roku wraz z przeliczeniem go na do­
la ry  — wedle kursu, który w  danym czasie 
hył notowany.

Otóż stan emisyi w dniu 30 czerwca 1920 
jr- wynosił 21-700 milionów marek, oo przy 
:ówczesnym kursie dolara — 153 marki — 
równało się —  okrągło licząc — niespełna 
142 milionom dolarów.

Zapamiętajmy sobie te cyfry. Tymczasem 
iW końcu lipca bieżącego roku stan emisyi 
marek wynosił w  milionach 115.242, a war­
tość ich w  dolarach (ówczesny kurs wynor 
sił 2100 marek za jednego dolara; równała 
się (znów licząc okrągło) 55 milionom dola­
rów, czyli inaczej: posiedliśmy ogromny 
przyrost znaków pieniężnych, a w  pełno­
wartościowej walucie amerykańskiej przed 
stawia się to jako zniżka niemal trzykrotna 
wartości tych nadrukowanych skarbów, 
t (Stan emisyi banknotów polskich wzrósł 
w rozpatrywanym okresie czasu o 431 pro­
cent, a kurs dolara o 1272 procent).

A teraz przejdźmy do sprawy chłopskiej. 
Rzeczy te się wiążą, ponieważ w  kraju do 
chłopów spływa najwięcej z owych nadru­
kowanych pieniędzy, gdyż oni posiadają 
największą ich kolekcyę.

Wskazywaliśmy już raz na to, że dla sta­
ną chłopskiego — nie mówimy tu o jedno­
stkach, tylko o całej warstwie chłopskiej, 
— nie jest wysoka cena produktów rolnych 
w tymsamym stopniu, taksamo bezwzględ­
nie korzystna, jak dla wielkiej własności.

Dla tej ostatniej — która ni® ma widoków 
dokupywania ziemi, lecz raczej znacznej 
jej wyprzedaży, czy na rachunek uchwa­
lonej reformy agrarnej, czy — o ile działa­
nie tejże żółwim będzie posuwało się kror 
kiom — w  postaci ftieprzymusowej parce­
la cyi—-jest po dwakroć ponętnem śrubowa­
niem cen produktów rolnych: raz—zwiększa 
to jej dochód z ziemi — jej rentę gruntową; 
powtóre przez zwiększenie tej renty — pod­
bija wartość ziemi.. Dla stanu chłopskiego, 
przygotowującego się do zadań nabywcy 
ziemi, jest rzeczą miłą zgarniać moc papier 
ków za ziemiopłody, — rzeczą zaś mniej mi* 
; ;ą p r z e p ła c a ć  g j^ te ,p a r«»la cy jn B . ,

i

chłopów nie jest wspólny?
Zwłaszcza, iż zachodzi tu ta nierównowa­

ga, że za wzrost procentu, uzyskanego ze 
swojego morga, musi być chłop przygoto­
wany na stosowny wzrost kapitału, który 
za mórg dokupionej ziemi wypłacić musi.

Powstaje pewnego rodzaju: kwita z byka 
za indyka.

Równocześnie chłop dziś bardzo niechęt­
nie słucha o odpowiednich do de walna cyi 
marki podatkach gruntowych.

Skąd więc państwo ma czerpać środki 
na, swoje potrzeby, gdy dziś warstwa, która 
nagromadziła najwięcej pieniędzy — skąpi 
mu danin?

Państwo musi drukować i drukować mar 
k i  (A  marki muszą spadać).

Państwo ratuje się dalej podnoszeniem 
opłat za towary i świadczenia, które zmor 
nopolizowało .

Wzrost niesłychany cen środków żywno­
ści, do którego popycha wieś, wzrost cen. 
produktów i czynności, zmonopolizowanych 
przez rząd — wywołuje‘ ciągłą akcyę cenni­
kową w  przemyśle, co podraża wyroby prze 
myślowe; wywołuje (jako dalszy skutek, 
śrubowania cen żywności) tem rozpaczliw­
sze żądania regulacyi pensyj urzędniczych, 

sprowadza na państwo wciąż rosnące 
ciężary z tego tytułu...

I tak, jak państwu, tak i wszystkim tym 
zwłaszcza, którzy żyją z  poborów służbo­
wych, uniemożliwia ułożenie sobie jakiegoś 
budżetu, — sprawia zawrotny chaos gospo­
darczy. A  rezultat dla tych, którzy stoją u 
źródła tych dolegliwości, dla chłopów, jaki? 
Oto wyobraźmy sobie, że przyrost gotówki 
u chłopa odbywał się w rozpatrywanym 
przez nas okresie 13-miesięcznym w  temsa- 
mem tempie, jak państwowa produkeya 
marek. Rezultat byłby taki, że chłop przy

tak sizybkiem i skrzętnem wybieraniu ma­
rek miałby zamiast jednej donicy, skrzyn­
ki lub pierzynki, wypchanej markami, 5 
takich ,,skarbczyków“ , a skarb jego, wyra­
żony w dolarach... obniżyłby się niemal 3 
razy. Chłop, gromadzący pieniądze, musi 
zatem rozumieć, że uzdrowienie waluty pał 
skiej — to uzdrowienie zarazem jego tak 
obficie nagromadzonych zasobów, że spa­
dek tej waluty, który ją, jak pomór dzie­
siątkuje, to może niedość rozumiana klęs­
ka, która i jego skrzyń dotyka! Boć przecie 
me chodzi o to, ażeby mieć coraz więcej po­
kładów znaczków pieniężnych, coraz w ię­
cej kolorowych papierków, coraz większą 
trudność ich zliczenia, lecz ażeby mieć pie­
niądz, którego wartość nie tajałaby, jak 
śnieg!

Zarazem unieruchomienie ogromnych 
sum po wsiach — przy wciąż rosnących ko­
sztach produkcyi fabrycznej i  rosnących 
pensy ach urzędniczych, w  znacznym stop­
niu wyjaśnia posuchę pieniężną, o której, 
wspominaliśmy na czele. Posuchę, gdy co­
raz rzęsistszy deszcz pieniędzy sp&da 2pod 
maszyny drukarskiej! Skatem mć 
ofiarna egzaltacya, na którą .może się zdo­
być jeno bardziej idealna jednostka, ale 
dobrze pojęty interes stanu chłopskiego 
powinien go skłonić do szczególnej troski o 
skarb państwa — o uzdrowieni® waluty, bo 
koniec końców z tej studni on najwięcej 
pije. Państwo -- to organizm zbiorowy, w 
którym składnik najliczniejszy — u nhs 
chłopi właśnie — nie może powiedzieć, że 
go nie obchodzi jego niedomaganie — na 
punkcie w  dodatku najważniejszym: finan­
sowym! A  życie państwowe jest tak skom­
plikowane, że zasklepienie się jednej — w 
dodatku takiej fundamentalnej warstwy — 
w  ciasnym poglądzie na to, co jest jej inte­
resem, nie da się utrzymać na długo bez 
szkody dla niej samej. Im prędzej się ona 
spostrzeże, — tem rpniej następstw przyk­
rych mieć będzie ta nauka

p.
Rada finansowa z

(Telefonem od korespondenta .Naprzodu")

Warszawa, 19 września 
Dziś prof. Ponikowski w dalszym ciągu 

konferował z kandydatami na ministrów. 
Dotąd ustalone są następując® kandyda­
tury:

minister spraw, zagranicznych dotychcza 
sowy minister p. Skirniimt;

minister spraw wojskowych dotychcza­
sowy minister generał Sosnkowski;

minister spraw wewnętrznych dr. Juliusz 
Twardowski, b. minister dla Gali cyi w Au-, 
stryi. Prof. Ponikowski dziś o godz. 9 wie­
czór konferował telefonicznie z p. Twardo­
wskim, który bawi u bar. Gotza w Okoci­
mie. Narazie dr. Twardowski zażądał 
zwłoki, jednakże p. Ponikowski zażądał na-

władzą dyktatorską
iychmiastowej odpowiedzi, na co p. Twar 
dowski dał odpowiedź odmowną. Nie uwa­
żając tej odpowiedzi za definitywną, klub 
pracy konstytucyjnej w  osobie pos. Bawo- 
rowskiego rozpoczął z p. Twardowskim roz­
mowę telefoniczną, która do tej chwili trwa. 
Przypuszczają, że dr. Twardowski tekę 
przyjmie.

Ministerstw1® skarbu chwilowo nie zosta­
nie obsadzone. Kierownikiem ministerstwa 
zostanie wiceminister Markowski, któremu 
zostanie dodana przyboczna Rada finanso­
wa, powołana przoz Sejm na mocy specyał- 
nsj ustawy. Na Radę tę zostaną przelane 
dyktatorski® pełnomocnictwa- w zakresie 

skarbowości i finansów.
Ministerstwo rolnictwa obejmuje dotyeir
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czasowy minister dr Raczyński.
Ministrem kolei zostaje dr Bolesław Si­

korski, naczelnik wydziału administracyj­
nego w dyrekcyi poznańskiej. Dr. Sikorski 
skończył studya w  Niemczech, poświęcił 
się tam służbie kolejowej i był członkiem 
pruskiej dyrekcyi kolejowej w  Berlinie.

Ministerstwo handlu nie zostaje obsadzo­
ne; kierownikiem zostaje wiceminister 
Strassburger.

Ministrem pracy zastaje dotychczasowy 
minister p. D aro w sk i.

Kierownictwo ministerstwa zdrowia za­
trzymuje dr. Chodźko.

Ministrem robót publicznych zostaje do­
tychczasowy minister p. Narutowicz.

Ministerstwo poczt i telegrafów zatrzy­
muje dr. Stesłowiez,

Ministrem sprawiedliwości zostaje nadal 
p. So b o lew sk i.

Kierownictwo ministerstwa aprowizacyi 
obejmuje p. W yczó łk ow sk i, naczelnik w y­
działu zaopatrzenia w  magistracie ■warsza­
wskim.

Ministrem dla b. dzielnicy pruskiej zo­
staje dalej dr. Trzciński.

Ministerstwo kultury i  sztuki zostanie 
przydzielone do ministerstwa oświaty, któ­
rego kierownictwo obejmuje p. Ponikow; 
sk i.

O godz. 9 wieczór p. Ponikowski udał się 
do Naczelnika państwa na konferencyę. 
Spodziewamem jest, źe d z iś  w  moey z a p a d ­
ni© defin ityw n e p o stan o w ien ie  co do całko­
witego składu gabinetu.

(PTA ). W a rszaw a , 19 w rześnia-
Desygnowany prezydent ministrów prof. 

Antoni Ponikowski przyjął dzisiaj przedsta 
wicieli prasy i oświadczył im co następuje: 
G abin et z o sta ł  u tw orzon y. Przedstawię je­
g o  listę dzisiaj w  nocy Naczelnikowi pań­
stwa do podpisania. Opóźnienie w  utworze­
niu gabinetu powstało stąd, że chciałem sdę 
zapoznać ze stanem finansowym. Po tem 
zapoznaniu się zdecydowałem się wystąpić 
do Sejmu o utworzenie n ad zw y cza jn e j ra d y

fin an so w e j, składającej się z grona osób o- 
raz kilku ministrów, których Sejm upowa­
żniłby do wydawania ustaw, dotyczących 
podatków i innych środków poprawienia 
finansów państwa. W  celu natychmiastowe 
go wprowadzenia ich w  wykonanie uzna­
łem też za wskazane, aby minister skarbu 
został powołany po uchwaleniu przez Sejm 
ustawy o radzie finansowej. Wówczas kie­
rownictwo ministerstwa skarbu obejmie je­
den, z podsekretarzy stanu. W  związku z 
tem ministerstwo handlu i przemysłu zo­
stanie powierzone podsekretarzowi stanu.

Po złożeniu tego oświadczenia prezydent 
ministrów udał się do Naczelnika państwa 
do Belwederu, celem przedstawienia nastę­
pującego składu gabfhetu:

P rem ier , o św ia ta , k u ltu r a  i  sz tu k a  Poni­
k ow sk i.

Kierownik ministerstwo spraw wewnę­
trznych Kuczyński.

Sprawy zagraniczne Skirmunt
Skarb Markowski.
Ministerstwo spraw wojskowych Sosnfw- 

wski.
Sprawiedliwość Sobolewski
Kierownik ministerstwa rolnictwa Ra­

czyński.
Kierownik ministerstwa przemysłu i han 

dlu Strassburger.
Ministerstwo poczt i telegrafów Steslo- 

wicz.
Ministerstwo kolei B o le s ła w  S ik o rsk i.
Ministerstwo robót publicznych Naruto­

wicz.
Ministerstwo pracy i  opieki społecznej 

D arfcw ski.
Kierownik ministerstwa zdrowia, dr. Cho­

dźko.
Ministerstwo aprowizacja Wyczółkowski
Ministerstwo b. dzielnicy pruskiej Trzcin 

skL . ,
Lista gabinetu do tej pory (12 w nocy) nie jest 

podpisana. Premier Ponikowski konferuje w  dal* 
szym ciągu z Naczelnikiem państwa.

Trocki eie
ale

Sprawa polsko-litewska przed L ip  Narodów
(PA T) G enew a, 19 września- 

Rada L ig i Narodów omawiać będzie na 
posiedzeniu p oni eda i/ałkowem sprawę spor 
ru polsko-litewskiego. Na posiedzeniu tem 
zabierze g ło s  Hymans, który mówić będzie 
o poczynionych przezeń usiłowaniach do­
prowadzenia do porozumienia polskorlite- 

w sk iego .

(PA T). G enew a, 19 w rześn ia- 
O dpow iedź lite w sk a  z d n ia  12 bm ., k tó re j 

te k st  d o ty ch czas u rzędow o nie zo sta ł og ło­
szony, k o m en to w an a  je s t  w  sfe rach  L ig i 
ja k o  fak ty czn e  p rzy jęc ie  now ego p ro je k tu  
K y m a n sa . z pew nem  fik cy jn em  zastrzeże­
n iem .

U c h w a ły  R a d y  m in is t r ó w  Pozbycia sią nieproszonej spieki
Waisaawa. (PAT) Na posiedzeniu pomiedziab 

kowem Rada ^ministrów zatwierdziła budżet 
komisarza dla walki z epidemiami, oraz uchwa* 
liła utworzenie komisyi saazędmśaiowej przy 
ministerstwie skarbu, podwyższenie wymagiro* 
dzenia członków komitetu dyyetkcyjmcgo poczto* 
wej kasy oszczędności, rozporządzenie w spra­
wie zniesienia urzędu elektryfikacyjnego i raz* 
porządzenie w przedmiecie zaliczek na poczet 
podatku otarotowego, obowiązującego w b. (dziel* 
nilcy pruskiej. Porałem przyjęła Rada ministrów 
następujące wnioski: ministra b. dzielnicy pnu* 
sfeiiej w przedmiocie podniesienia podatku od 
piwa w b. dzielnicy pruskiej, ministra skarbu 
w (przedmiocie zmian w opodatkow aniu piw a n a 
obszarze b. zaboru rosyjskiego i  austryacikiego, 
kierownika ministerstwa zdrowia na rozciągnię* 
eie na ziemie wschodnie mocy ustaw, sanitar­
nych.

Rozgraniczenie na Orawie
Praga (PA T ) Jak dzienniki czeskie donoszą, bo-

'ta ly zakończone praco komisji rozgraniczającej na 
Orawie. Oficyalny komunikat będzie wydany; w 
najbliższych dniach.

W a rsz a w a  (tel. w ł. „N ap rzo d u '1). Z godnie 
z życzen iem  p o se ls tw a  p o lsk ie g o  w  M osk­
wie. b o lszew ick i k o m e n d an t g m a ch u  p o se l­
s tw a  z o sta ł  n are szc ie  u su n ię ty .

Kongres ochrony dzieci
Warszawa (tel. w ł. „N ap rzo d u "). D n ia  22 

bm . odbędzie  s ię  w  Sz to k h o lm ie  m ięd zy n a­
rod ow y k o n g re s  w  sp raw ie  o p iek i n ad  dzie­
ćm i.

Bieli komunistyczny w zagłębia
Mor. Ostrawa. (PAT) Kom uniści w zagłębiu 

astraweko*kaiwiń®kim utworzyli wczoraj współ* 
ny komitet egzekutywy składający się z 9 Cze* 
chów, 4 Niemców i 2 Polaków. Wedle doniesie* 
nia „Osrtr. Deffitniika11 komuniści wypracowali pro­
gram przewidujący między innemi iziworoonis 
wspólnego frontu strajkowego.

Moskwa. (PAT) 
sowieckich i rad i 
Trocki o międzyma

:e wojny,
D & l
omadzsniiu związków 

w Odessie mówił 
wej sytuacyi republiki 

rosyjskiej i powiedziaf między innymi: Nie chce. 
my wojny, ponieważ leży nam na sercu przede* 
wszys(kiera gospodarka i odbudowa kraju- musi* 
my jednak strzec naszych gramie poiuiduiowo- 
zaichcdnich. Jesteśmy dostatecznie silni. Gdyby 
ktoś odważył się. nas zaatakować, wymierzymy, 
mu taki cios, że gjranśce nie będą już więcej, 
szły tamtędy, gdzie tera-z się znajdują.

to g r ts  niemi w io l i  socjalistów
wiq szuściowycn

Eorlln. (PAT) Kongres socyalistyczny odbył 
się -r Górlitz przy udziale także wielu cudzo* 
ziemców, mi. dzy nimi przedstawiciele z Belgii. 
Obrady otwarto odśpiewaniem międizynarodo* 
wego hymnu. Herman Muller wśród żywych 
klasków żądał utworzenia koalicyi z partyama 
ludów emi, aby republice zapewnić przez to od* 
powiednią większość przeciwko atakom ze stro­
ny nieanieckomarodowej, oraz przeciw atakom 
agraryuąizy, chcących miasta wygłodzić i  w ten 
sposób przeprowadzić swe reakcyjne cele. Mul* 
lor przepowiada, że nadchodząca zima przynie* 
Sie ze sobą ostre walki społeczne. Reakcja musi 
być wszelki emi siłami (powstrzymana.

Gdańsk (PAT ) IV dalszym ciągu swej mowy 
Mueller potępiał ostro mord na Erzbergerze, przy­
pisując -winę jego partyi niemiecko-nacyonal{stycz­
nej. W  sprawie Bawaryi zaznaczył Mueller, że pe­
wne temtejsze sfery noszą się z myślą nowego za­
machu militarnego. W  sprawie po litjk i zagrani­
cznej Mneller zaznaczył, że demokraci niemi>ccy, 
muszą utrzymać swoje prawą na Górnym Śląsku.

Zniesienie saakGjj przeciw Niemcom
Lontlyjj, (PAT) „Times" donosi z Brukseli, że 

belgijski minister spraw zagranicznych Jaspar 
aaproponował nządom angielskiemu i jfranou* 
yk emu zniesienie sankcyj gospodarczych.

Boraeaaz. (PAT. Radio) W sprawie zniesień 
sankcyj ekonomiczny ch piszą dzienniki, iże zała­
twienie tej kwesty] będzie dla obu stron zada* 
wal mające. Obecnie toczą się dalej rokowania 
w Paryżu między ministrem spraw zagrani* 
cznych a poselstwem niemieckiem, jednak do* 
uzd porozumienia nie osiągnięto. Rzędy państw! 
sprzymierzonych są w danej kw esty i jedno* 
myślne, (mimo że Berlin głosi wręcz przeciwnie. 
Koalicya trzyma się ściśle decyzyj powziętych 
13 sierpnia n i konferencyi paryskiej, od których 
zawisłe jest zniesienie sankcyj, Niemcy zaś ni© 
chcą uznać niektórych postanowień tej komie* 
żeńcy!.

Węgry sprzeciwiają się woli 
ententy

B u d a p e sz t  (PA T). „A s  U js a g "  don osi, te  
w  k lu b ie  p a r ty i ch rzcśc ijan sk o -n aro d o w ej 

o św iad czy ł p o se ł L in g au e r , co n a s tę p u je : 
N a stró j w  zach od n ich  W ęgrzech  je s t  zder 
cydow any i  n iep rze je d n an y . P o d ję liśm y  

w a lk ę  i  toczyć j ą  b ędziem y d a le j, bez pop a r  
c ia  rz ą d u  i  bez zgod y  rzą d u , a  jeże li p rzy j­
d ą  W łosi, je s te śm y  go tow i b ron ić  n a sze j o j­
czyzny przec iw ko  n im  i p rzec iw  ca łe m u  
św iatu .

B u k a r e sz t  (PA T). P rzed staw ic ie l W ioch’ 
w B u k a re sz c ie  o św iad czy ł w sp raw ie  z a p a ­
try w a n ia  rząd u  w ło sk iego  n a  p rob lem  W ę­
g ie r  zach odn ich , że zd an iom  tego  rz ą d u  t r a ­
k ta t  z T ria n o n  m u si być w y k on an y . N ie m o 
zn a  d o p u śc ić  do p leb iscy tu , a n i do p o d z ia­
łu  n a  s tre fy  tego  tery tory u m , g-dyz byłoby  
to  z a k  w  e styomowtan i o n v ogó ln ego  p o k o ju . 
M iaro d a jn e  k o ła  R u m u n ii w y ra ż a ją  p o d o­
bne zap a try w an ie . *

W iedeń  (PA T). TTrzędowo donoszą p o d  
datą wczorajszą: Bandy węgierskie posu­
n ęły  się  d o  szeregu miejscowości granicz­
nych s t r y jskich, zostały jednak odparte 
przez o d d z ia ły  a u s try a c k is .



Nr. 212 „ N A P B Z O  D“

Marka polska wciąż spada. W  następst- gospodarcze.
wiie tego ceny wszystkich towarów, które Żądania robotników i urzędników w  rze-
sprowadzamy z zagranicy, idą w  górę. Je- ezywistości nie są podwyżką, tylko wyrów- 
żeli np. wskutek spadku marki kurs koro- naniem ich zarobków i  płac. Jeżeli robot­
ny czeskiej idzie w  górę, towary z Czech mik otrzymuje dziś tyle marek, co przed mie 
sprowadzane stają się droższe, gdyż musi- siącem, to zarobek nie jest tensani, — mimo 
my za nie płacić droższemi koronami cze- tej samej cyfry, — lecz daleko niższy. Otrzyr 
sikiemi. To podrożenie towarów zagranica- mu je on bowiem tęsamą ilość zarobkowa­
nych przerzuca się natychmiast na towary nych papierków, ale papierki te przedsta- 
w  kraju produkowane i wytwarza się ogól- wiają grubo mniejszą wartość, niż przed 
na fala drożyzny, jakiej w  ostatnich tygo- miesiącem. Dlatego robotnik musi żądać 
dniach jesteśmy świadkami. Podczas gdy więcej tych papierków, aby otrzymać rów- 
posiadacze towarów, sprowadzanych albo ną co do wartości zapłatę, jaką otrzymał 
wyprodukowanych w czasie przed tą falą, przed miesiącem. Nikt przecież nie może 
zgarniają olbrzymie zyski, stopa życiowa żądać od robotnika i urzędnika, aby się za- 
robotników, urzędników, wogóle wszyst- dowolił ilością papierków, których wartość 
kich, żyjących z zarobku łub pracy, ciągle wewnętrzna w  ciągu miesiąca spadła o je- 
sśę obniża. " dnę trzecią czy nawet o połowę!

Ten bieg rzeczy zmusza te kategorye do Gdy robotnicy i  urzędnicy stawiają żV
starań, aby zarobki dopasować do drożyz- dianie podwyższania ilości papierków, sły- 
ny. Rzecz oczywista, że takie starania nie szyrny zaraz skargi, że przedsiębiorstwo już 
odbywają się bez tarć. Państwo i prywatni się nie opłaca, że deficyt państwa się powię- 
przedsiębiorcy bronią się przeciw żądanym ksza. Jaka na to jest radia? Nie wypłata 
podwyżkom, wymawiając się częścią nie- większej ilości papierków, ale staranie się, 
możnością dalszego podwyższania cen, czę- aby te papierki m iały większą wartość, 
ścią utrudnieniami w  wytrzymaniu konku- czyli staranie, aby nasza waluta nie spada- 
rencyi. Przedsiębiorcy zasłaniają ,saę *tem, i  wogóle doszła dó jakiejś stałej warto- 
że większe koszta, spowodowane podniesie- ści. Jak długo niema chęci lub siły do prze­
sądem płac robotniczych, muszą sobie odbić prowadzenia tego, nie będzie można prze- 
ma konsumentach, przez co towary stają się szkodzić żądaniu wyższych zarobków i 
jeszcze droższe. Jeżeli ten powód przyjmier \ płac. Podwyżka zarobków i plac jest taksa- 
m y za uzasadniony, to z rówmem uzasad- mo, jak podwyżka cen towarów i walut, je- 
niendem. robotnicy stawiają siwe żądania: dnem z licznych zjawisk w  dziedzinie
wszak utrzymanie ich możności pracy, tj. zmniejszenia się wartości pieniądza i  dla- 
jedynego ich kapitału, staje się coraz dróż- tego żadna siła nie potrafi usunąć żądań 
sze i dlatego muszą żądać wyższej zapłaty* podwyżki zarobków, jak długo wartość pie- 
Już przed obecną falą drożyzny płace urzę- niądza będzie spadała, 
dników, zarobki robotników ledwo wystar- Trzeba raz zdecydować się usunąć przy* 
czały na życaie; podrożenie zaś wszystkiego czyny obniżenia się wartości pieniądza. Nie 
jeszcze bardziej zmniejszyło ich minimum wystarczają tysiączne w  tym kierunku zar 
egzystencyi i  dlatego płace i zarobki muszą powiedtzi; nie wystarczą też zapowiedziane 
b y ć  ciągle aastosowywane do wzrostu dro- czy nawet przeprowadzane zarządzenia 
żyzny, aby bodaj jako tako utrzymać r ó w  przeciw spekulacyi i  przemytnictwu, — trze 
nowagę. Jest Żelaznem prawem ekonomicz- ba, chcąc usunąć chorobę, przedewszyst- 
nem, że wysokość zarobków musi się sto- Idem usunąć jej przyczyny. Dopóki panst- 
sować do kosztów utrzymania, a jeżeli wo z każdym dniem podwyższa ilość hędą- 
przedsiębiorcy i  państwo sprzeciwiają się cych w  obiegu papierków, niema skutecz- 
temu prawu, musi to doprowadzić do walk nego środka do zwalczania spadku wartcr 
cennikowych, które — w  formie strejkćw śei tych papierków. Dopóki państwu nie po- 
— wywierają zgubny wpływ na położenie stara się, aby deficyt jego został pokryty w

JÓZEF LASOŃ

“ Szatan wojny
Wówczas zjawia się Szatan.
Idzie ku niemu zdała w czerwonej todze, 

z generalskiemi szlifami i z orderami na 
piersiach.

— Jan Szklarski! — śmieje się doń zdała, 
macha przyjaźnie ręką. — Bądź pozdro­
wień! Oto twoje dzieło! — i wodzi ręką do­
koła, wskazując na pobojowisko.

— Nie moje! — krzyczy Szklarski.
— Twoje! — odpowiada mu łagodnie Sza­

tan, oto twój pierwszy trup! — podnosi 
żołnierza z przebitą piersią. Pierwszy twój 
wieniec laurowy i  pierwszy trup.

—  Jezu! —  jęczy Szklarski! — Jezu, zabi­
łem człowieka.

— Zabiłeś...
— Jezu, zbrodniarzem jestem. W  krwi za­

maczałem ręce. Spadnie na moją głowę i  na 
dzieci moje.

—  Spadnie! — drw i Szatan — i odchyla­
jąc szaty pokrwawione, pokazuje mu głó­
wki dzieciąt, które kropi krwią zabitego. 
Poruszył palcem po ranie, krew się sączyć 
poczęła drobniutko, a potem buchła jak 
fontanna. Wówczas Szatan pochylił główki 
dzieciąt Szklarskiego i pod tą żywą fontan­
nę podstawił.

Szklarski pochwycił karabin, krzyknął 
i straszliwie i z  siłą u d e rzy ł Szatana.

— Trafiłem! — krzyknął radośnie i kara­
bin z rąk wypuścił.

Trup Woźniaka z urwaną nogą, przyku­
cnięty do drzewa, trafiony został ostrzem 
stali, poruszył się i ostrzem bagnetu prze­
bity, przytwierdzony został do pnia drzewa.

— Woźniak! — rozpaczliwie krzyknął 
Jan Szklarski i  począł biedź, potykając się 
po trupach, póki nie runął ku ziemi i przy­
tomności nie straaił.* • *

Obudził go dotkliwy ból.
Otworzył nieprzytomnie oczy. Na głowie 

siedział czarny ptak, dziobał po policzkach 
Szklarskiego. Urwał kawał wargi; ból ten ' 
właśnie zbudził Szklarskiego.

Próbował podnieść rękę, ażeby odpędzić 
ptaka, a wówczas miał straszny ból w  le­
wem oku tale, że zerwał się jak piorunem 
tknięty i przypadł twarzą ku ziemi.

Ptak odleciał, kracząc przeciągle.
Szklarski od bólu gryźć począł ziemię, 

dławić się piaskiem, naszłym w  usta i  z wy­
siłkiem wreszcie przewrócił się na wznak.

Posłyszał jakieś głosy nad sobą, ale ócz 
otworzyć nie mógł ani ruszyć się z miejsca.

Poczuł, że jacyś ludzie unieśli go ze ziemi 
i zapadł w  sen.

ROZDZIAŁ SZÓSTY
Zdjęli opaskę z ócz, zobaczył słonce. Stra­

cił rachubę czasu, przebudził się jak z le­
targu. Stoi przed nim doktor W białej, rze­
źniczej bluzie i słodko przemawia:

— No Szklarski! Za. parę tygodni będłśes®

drodze normalnej, tj. przez sprawiedliwie
wymierzane i energicznie ściągane podat­
ki, dopóty niema mowy o poprawie waluty. 
Dopóki jedno i drugie się nie stanie, dopó­
ty będą ceny szły w  górę, a za niemi będą 
szły żądania wyższych płac i  zarobków.

Jak jednak nasz zarząd skarbu chce usu­
nąć deficyt? Oto ciągle podwyższa taryfy 
kolejowe i pocztowe, ceny tytoniu, soli, na­
fty, benzyny, — to wszystko skarbowi nie­
wiele pomaga, a równocześnie powoduje 
dalszą, drożyznę. Zobaczymy, jak do rozwią 
zania tego zagadnienia zabierz© się nowy 
minister skarbu.

//•

U W A G !
SMUTNE BAŁAMUCENIE

Czy można sobie wyobrazić smutniejsze 
bałamucenie opinii, niźli to, które uprawia 
u nas narodowa demokracya?

Niedzielna ,,Gazeta Warszawska’1 podała 
artykuł o Górnym Śląsku z treścią, opartą 
na wywiadzie z p. J. Kowalczykiem, jako 
jednym z działaczów śląskich.

Przytoczymy naprzód charakterystyczny 
ustęp z wywiadu.

Na zapytanie współpracownika „Gazety 
Warszawskiej “ :

„Czy Śląsk zdaje sobie już sprawę ze zmda 
ny, jaka zdaje się zachodzić we Francy! w 
traktowaniu sprawy przyznania okręgu 
przemysłowego Polsce?”

Odpowiedź (p. Kowalczyka):

,,Nie, o zmianie tej nic nam dotąd nie by­
ło wiadomo, ja sam dowiedziałem się o niej 
dopiero tu w Warszawie. Dotąd uważaliś­
my, i  zdaje się nic be-zpodstawnie, że Fran­
cy a broni sprawy polskiej bez zastrzeżeń. 
Tymczasem warszawski edezyi p. Bienaime 
całkowicie obala tę naszą opinię1*.

(Mowa tu o odczycie w  Warszawie znane­
go publicysty francuskiego, p. Bienaime- 
Prelegent, jak gdyby przygotowując nas dc 
klęski w sprawie górnośląskiej, tłómaczył, 
że zapas węgla w powiatach rybnickim i 
pszczyńskim mógłby nam w zupełności wy­
starczyć... W  tych słowach dopatrywali się 
obecni na odczycie wskazówki, że dyploma-

= ----------- = = = = j = S l _ . -----------
zdrów. Pójdziesz znów na front, bo tam po­
trzeba takich zuchów, jak ty. Dostałeś złoty 
medal za waleczność. No dziękuj Bogu, żeś 
dostał medal i jedno oko ocalił. To lewe, —. 
śmieje się dobrodusznie, —  to nawet ci nie­
potrzebne. Lepiej będziesz strzelać.

— Medal? —■ zdziwił sie Szklarski.
— A  tak, złoty!
— Za co?
— Za waleczność! Pierwszy rzuciłeś się 

przy ataku, porwałeś za sobą żołnierzy tak,' 
że front przerwano. Zostałeś odznaczony. 
Jutro dostaniesz złoty medal...

—  Za co? za co? — przypomina sobie 
Szklarski, — przecież biegłem, gnany tęsk­
notą do żony, dzieci, chciałem się poddać, 
chciałem, żeby nie zabijać! Aha,' już w iem - 
zabiłem człowieka.

— Co mówisz Szklarski? — pyta lekarz.
— Już wiem, za co dostałem medal- Zabi­

łem człowieka...
— Czegóż płaczesz Szklarski?
— Zabiłem człowieka.
— Daj pokój głupcze! Albo ty jeden? Zre^ 

sztą na to jest wojna... Trzeba zabijać 
i  kwita.

Jan Szklarski zakrywa twarz w  dłoniach 
i płacze; przechodzi mu w  mózgu obraz. 
Wspomnienie ostatnich chwil. Przesuwa się 
cały obraz z najdrobniejszymi szczegółami 
i kiedy przyszedł do chwili, w  której kruk 
dziobać go począł po twarzy, z trwogą prosi 
siostry pielęgniarki o lusterko.

(Ciąg dalszy nastąpi).



* ^

eya francuska poczyna rezygnować — w  i* 
mieniu Polski z okręgu przemysłowego, 
skoro życzliwy nam publicysta francuski 
powtarza angielską, zwrotkę o wystarczal­
ności dla Polski pokładów węgla w dwóch 
powyższych powiatach. —  O ludność już 
się nikt nie troszczy! — Red. „Naprzodu1.)1

A  komkluzya „Gazety Warszawskiej “ . 
względnie podanego przez nią bez żadnego 
komentarza dowodzenia p. Kowalczyka?

„Zdrowy instynkt nakazywał nam obsa­
dzenie linii demarkacyjnej i bronienie jej 
do upadłego. Żołnierz śląski stanął do ape­
lu, ale prócz rozkazów cofania się nie otrzy­
mywał nic. Hasłem polityki tej było nie 
drażnić koaiicyi, Czy się to na coś przyda­
ło, p. Bienaime odpowiedział nam ostat­
nio11.

Spadek waluty po
,^tzeczpospoLi,ta“ ■urządadła wywiad z wioemi* 

rastrem finansów Weinfetklem, który miano an* 
tysemi tyzinu endecyi wogóle, a orgaaiu p. Stroń- 
efcteyo w szczególności, jest u enditów, jako ich 
łasławiek, w wysokiej estymie.
; Otóż p. WeLnfelcL, mówiąc o dewaluacyi mar* 
ki polskiej, zaznaczył między innemi

^Również i opinia zagranicznych sfer gospo* 
darczych o nas wpływa na kurs marki. A pcw 
■wiedzmy sdbio, że opinia ta jest ujemna. Podają 
w  wątpliwość nasze zamiiowanio i  wolę do u* 
trzymania pokoju ze wszystkimi niemal sąsia­
dami, wskazują na nieskonsołidowane nasze 
Stosuinki wewnętrzne, na namiętną walkę (par* 
Ayj'ną> wyznaniową i narodowościową, na bralk 
osobistego bezpieczeństwa i  poszanowania pra* 
v,a i umów, na niedostateczną ochronę praw, 
życia i mienia cudzoziemców. Niewątpliwie wy* 
'darza,ją się pojedyncze, pożałowania godne faik* 
ty w młodem państwie, [na którego obszarze wioj- 
mą siedem lat z górą szalała. Fałszywe jednak 
uogólnianie tych faktów i odpowiednie ich roz* 
głoszenie to dzieło naszych wrogów wewmę* 
inznych i  zewnętrznych, którego rezultatem jest 
że lei, którzy zagranicą dotąd trzymali markę, 
■rzucają ją na targ, a ci, którzyby ją mogli ma* 
być, od niej stronią.1*

Pytanie teraz, ozy organ p. Strońsłdego i par* 
.tya aircyto. Teodorowicza nie ułatwia roboty tym 
.wszystkim wrogom, którzy — wedle p. W. — 
przesadnie wyzyskują niedomagania polskie? 
Któż to najbardziej zaognia walkę partyjną, kto 
uprawia walkę •wyznaniową i nar«t&Ówośe*Gwą? 
!:• Kto, jeżeli nie mdecya i jej równoimieime 
oficyny? Przypuśćmy, że p. Stroiński n. p. chce 
W tein aposófb zaprzeć się krwi Lewinów — naid- 
: rabiać gorliwością, lec® te względy prywatne nie 
usprawiedliwiają szkód, jakie zagranicą nam
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Z  T E A T R U
Teatr Im. Słowackiego: „Urzędniczka

komedya w  3 aktach Alfreda Capus‘a 
Nagły zgon nieodżałowanej pamięci Bończy 

wprowadził zupełny przewrót do repertuaru teatru 
im. Słowackiego. Biedny Bończa opuścił teatr 
ziemski, a zamiast niego Jerzy Leszczyński przy- 

'był do krakowskiego teatru miejskiego na wystę­
py. Trzeba więc było na gwałt dostosować dobór 
sztuk do indywidualności tego gościa, a więc przy­
gotować szereg komedyj i fara, dających pole.po­
pisu temu pierwszorzędnemu komikowi. Z tym 
personalem, jaki jest, trzeba było wystawiać je­
dną sztukę po drugiej o trzech zaledwie próbach. 
I  należy stwierdzić, że ten nielada egzamin zdaje 
teatr im. Słowackiego nadzwyczajnie. Siły, któremi 
rozporządza, są to po największej części prawdzi­
we talenty, skoro jest rzeczą możliwą wprowadza­
nie nai scenę sztuk z tak automobilową szybkością 
i tak dobre na ogół ich wykonania po tak malej 
ilości prób. Żaden teatr zagraniczny nie zaryzyko­
wałby ukazania publiczności sztuki po trzech 
próbach. XI nas to się udaje, rozporządzamy więc 
Widocznie niezwykle pojętnym i z natury uzdolnio­
nym materyałam aktorskim. Nie wynika z tego, 
żeby można pochwalać i za zasadę przyjąć taką 

j pospieszną robotę teatralną, która oczywiście ma 
•woje bardzo złe i szkodliwe strony. Skoro mamy 
tak wyborny mataryał ludzki W tym ' teatrze, do 
jakiej wyżyny możnaby podnieść artystyczny po­
ziom tej sceny przy pracy systematycznej i grun­
townej!

„ N A P R Z Ó D "

Nie jest może rzeczą łatwą w  jednem zda­
niu osądzić, czy mogła Polska ryzykować 
na próbę praeparcia swej woli przeciwko 
Niemcom z bronią w  ręku, wbrew enten- 
cis. Ale jeżeliby taka taktyka okazała się 
była zbawienniej sza od uległości, to dopra­
wdy komuż to formułować wyrzuty? Stron 
nictwu, którego maksymą polityczną było, 
maksymą ciągle przypominaną rządowi, a- 
by nigdy na własną rękę nie hazardował 
się w polityce, ażeby wsłuchiwał się jeno w  
to, co mu ententa poleci, lub co zaaprobu­
je? A  dzisiaj — po niewczasie — wypomina 
się rządowa (który się w  sensie przeciwnym 
teroryzowało!) małoduszność, obawę przed 
drażnieniem koaiicyi?

Doprawdy, za poważna to sprawa, ażeby 
sobie z niej czynić pretekst do maskarad.

T

to sprawia.
Tymczasem, gdy już dość szkody poczyniły 

nam u obcych oskarżenia z powodu żydów, to 
znów zjazdy Metrykalne, mnożące się jak grzy* 
by po deszczu, dzięki swoim uatramon+ańskim. 
uchwałom, zostaną przed zagranicą wystawione 
jako dowód, że Polska hoduje takie typy fana* 
tyczne, (które chcą upośledzać ewwEgelików. — 
W rozmowie swojej p. Wointeld podkreślił i dru* 
gi ważny moment powodujący spadek marki 
polskiej w zestawieniu z: dolarem. Dolar podtro* 
żał ogromnie skutkiem wypłacania odszkodo­
wań niemieckich, w znacznej czyści dokonywa* 
nych dolarami.

„Pros zę sobie przypomnieć, że Niemcy wypła* 
óiły już mocarstwom sprzymierzonym tytułem 
odszkodowaniu w ostatnich kilku miesiącach 
dwa miliardy marek w złocie, miają zaś jeszcze 
w tym roku zapłacić trzeci miliard. Muszą tej 
zapłaty dokonać albo w rzeczywistem zlocie, al* 
bo w pełnowartościowej walucie, a, więc w do* 
larach, frankach szwajcarskich i t. p. Poszuki­
wanie za temai wartościami na tangach, na któ* 
rych je zia markę lub towary niemieckie nabyć 
można, wywołało tam zwyżkę wspomnianych 
walut. Dolar podskoczył w Berlinie z 58 marek 
ntiiem. w połowie maja do 1®9 oh©caSe, w Wie* 
dirńu w tym. samym czasie z 600 do 1400 koron, 
austryackich, tak samo w Warszawie z 000 do 
4000 marek polskich.*1 

Tu wkraczamy w dziedzinę spadku marki nie* 
mieddej w porównaniu nie z naszą rteszezęsną 
marką, lecz z pełnowartościową walutą... Z in* 
nej strony ujmuje tę sprawcę paryski „Temps11.

Pisze om. tak o obecnym kryzysie niemieckiej 
marki:

„Jeżeli, się chce praesiu/dyować przyczyny 
kryzysu moui-etarnerio, który rozsreżył się w

Pospiesznie, ale bardzo dobrze wystawił teatr 
im. Słowackiego „Urzędniczkę pocztową11, farsę 
francuskiego humorysty Capusa. Rzecz ta była już 
przed kilku laty grana w tym teatrze, ale jej wte­
dy nie widziałem, bo byłem w owym czasie na 
froncie. Wogóle Kraków był wtedy częścią na woj­
nie, częścią na cwakuacyi, tak że obecnie .-ląk- 
szość publiczności krakowskiej miała prawdziwą 
premierę. Sztuczka ta posiada treść błałią i dccyę 
dość nikłą, ale jest lekko i zgrabnie zrobiona i ma 
kilka ról dla dobrych aktorów.

A role te znalazły óv.jetną obsadę Wystarczył­
by sam p. Leszczyński, aby ubawić doskonale pu- 
-bliczność w roli przystojnego i eleganckiego, ale 
głupowafego wicehrabiego de Samblin; jestto ko­
mik „z bożej łaski11, o takiej swobodzie, o takiej 
żywiołowej sile komicznej, o takim talencie i do­
brym smaku, te nie ma dziś w  Polsce drogiego 
aktora w tym rodzaju i tej miary. Obok niego wiel­
ki sukces wesołości miał pozyskany świeżo dla 
sceny miejskiej p. Kaden, aktor zupełnie innego 
pokroju, ale również komik znakomity. Rolę tytu­
łową grała p. Morska, która okazuje się siłą uta­
lentowaną i wyrobioną; jako Aniela w „Ślubach 
panieńskich" nie podołała roli, bo być może re­
pertuar klasyczny nastręcza jej jeszcze trudności, 
ale w  sztuce współczesnej, prozą pisanej, grała 
z całą pewnością siebie, wykazując dużo subtelno­
ści i wdzięku. Resztę ról poprawnie odegrały pp. 
Ordyńska, Zalewska, Marya Modzelewska i Hań­
ska, oraz pp. Szymborski, Brandt i inni. Tylko de­
biut, ant ko p. Michałowska miała rolę zbyt odpo­
wiedzialną i tremę zbyt wielką; zdaje mi się, że 
tak młodą adeptkę należy wprzód w mniejszych

Niemczech, nie wystarcza przswertować sta* 
tystyki handlu zagranicznego. Nie wystarcza 
zsumować wartość tago co Niemcy wywożą, a 
następnie wartość tego, co wwożą i jedno od* 
jąć od diugiego. Z rzeczywistości można sobie 
zdać sprawę przy samem czytaniu prasy nie* 
mieckiej — eksporterzy niemieccy nie dostar* 
czają anf swemu rządowi, ani swoim współ* 
obywatelom znacznej części dewiz zagrani* 
cznyeh, które uzyskują.

Niemcy są bogate; tak — ale poza pań* 
stwein n'«snieckiem, tam, gdzie pizedsię* 
blerstwa niemieckie uchylają się spod kom 
treli rządu ntesadeckieEO i pieniężnych pre* 
iertsyj aliantów. Zachodzi rozpraszanie się i  
rozplenianie przedsiębiorczości niemieckiej 
po świacie na korzyść interesów osób prywa* 
tnych, które narażają na niebezpieczeństwo 
ogólny interes Rzeszy i któ-<- drwią sobie z 
wierzycieli Niemiec (t. j. państw eptentowych). 
Oto manewry nieuczciwe, któro należałoby 
przerwać w porozumieniu z rządem ber1 iii* 
skum o ileby się chciało zapobiedz niewypła* 
cainości Niemiec11.
Tyle ęółoficyalny dziennik paryski, zarzuca* 

jący „palTyotycznym" przemysłowcom, kute* 
com i w? ogóle kapitalistom niemieckim, że uzy* 
sikane obfite (bo przemysł i handel niemiecki są 
bardzo czynne) zapasy obcych walut, czyli jak 
się wyraża „Temps1* dewiz zaciranicznych — lo* 
kują w przedsi' wzięciach poza obrębem Nie* 
miec, aby uchylić się od opłacania wysokich da* 
rdm, które muisi ściągać skarb niemiecki, celem 
między innemi podołania spłacie odszkodowań, 
aby uchylić się od przymusu wymiany tej 
waluty.

Można to powiązać i z poprzednim wywodem 
■p. W ©Infelda,

Niedopuszczanie do Niemiec tej ilości obcej 
waluty, która drogą handlu mapływaćby mogła, 
sprawia, że Niemcy sztucznie cierpią na jej 
ir.iiedoisyt, że miejscowa podaż jej jest słabsza, 
niżby być powinna, oo zmusza rząd niemiecki 
do forsownego zakupu dolarów, do rwypompy* 
winnia ich wszędzie, gdzlie tylko może i — śru* 
bowania przeto ich ceny. t

Zarazem ta taktyka kapitalistów niemieckich' 
grozi tern, że przemysł niemiecki nie będzie 
pomnażał się w łożysku r.demieckiem, lecz pło* 
diził — dla uchylenia się od obowiązków wobec 
państwa — bękarty (z punktu widzenia wiernie* 
ckiego) w najrozmaitszych krajach — nawet 
zamorskich.
= = = ^ = = = ^ .t . : ...................
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rólkach przyzwyczaić do sceny, zanim się jej po­
wierzy ro-lę zalotnej lwicy. Z tym jednym w y ją t­
kiem całe przedstawienie wypadło udatnie i dzięki 
pp. Leszczyńskiemu i Kadenowi wielce ubawiło 
publiczność.

Jednakowoż publiczność nie dopisuje teatrowi 
im. Słowackiego i teatrom wogóle. Wszędzie obecnie 
teatry przechodzą kryzys. W  Wiedniu np. ratują 
się niektóre teatry nocnemi przedstawieniami pi­
kantnych sztuk. Oto co odpowiada gustom pp. No- 
wobcgacldch, innych zaś nie stać na opłacenie dzi­
siejszych cen biletów teatralnych. Dysproporcya 
między kosztami teatru, odbijającemi się na cenach 
biletów, a siłą finansową publiczności, nio mogą­
cą sobie pozwolić na tak drogie bilety —  uszczu­
pla frekwencyę. U nas to przesilanie teatralne jest 
może cięższe niż gdzieindziej wskutek ogólnych wa­
runków gospodarczych. •

Gospodarka tatra.Ina wymaga tedy obecnie szcze­
gólnej zaradności i oszczędności. Trudno więc po­
jąć, poco wyrzucono grube pieniądze na przemalo­
wanie żelaznej kurtyny w  teatrze im. Słowckiego. 
Nie przypuszczałbym, że w naszych czasach, w 
kulturalnym Krakowie, możliwy jest taki wanda­
lizm. Stare, piękne widoki Krakowa zamalowano 
ohydnie jakimś ceratowym deseniem, na który 
oczy bolą patrzeć. Ten, kto się tego dopuścił, po- 
winienby zostać skazany na pokrycie ze swej 
kieszeni kosztów ponownego przemalowania. Póki 
się to nie stanie, należy przynajmniej nie spusz­
czać żelaznej kurtyny podczas antraktów, aby pu­
bliczności oszczędzić przykrego widoku.

Emil Haeckur.
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Iriandya
Prastarą jest ziemia irladzka-. Począwszy od 

epoki permęfcicj zawsze byia lądem, podczas 
gdy przyszła Anglia jeszcze letżaia na dJHie mo­
rza. Na rachodniem i południowoazachodrtem 
wybrzeżu Irlamdyi ido dziś duLa rosną niektóre 
kwiaty wrażliwe na zimno, które z Anglii i kra* 
jów sąsiednich znikły już na zarai..iliu okresu lo* 
dowego, a które się dz.siaj odnajduje dopiero 
jenów daileko na południu, na zachodnich wy forze* 
żach Hiszpanii i Portugalii, wzdłuż których pły­
nie ten sam, co dokoła Irlaindyi, ciepły prąd 
morski. Temu to prądowi i wiatrom morskim 
asawdzbjeza Iriandya, że jest krajem bez zimy, 
óe soczysta zieleń zdobi ją przez rok c"ly.

Na wpół śródziemnomorska, jak jej flora, jest 
i ludność lrlandyi. Czarne włosy, figura ni " duża 
a  Jednak smukła i izignataai, subtelno rysy, ży« 
wość ruchów połączona z grac-yą, ogetety tem* 
perament, wrodzony dar wymowy, bujna zclol* 
mości artystyczne — to wszystko są oeohy ludów 
śródzi em n o morskich raczej niż północnych. — 
Oczywista nie każdy Irlandczyk wszystkie te 
cechy w sobie łączy, bo w lrlandyi, jak w każ­
dym kraju o starej kulturze, ludność jest pod 
względem rasowym mieszana; ale typ przeciętny 
tróżni się znacznie od angielskiego.

Cywilłzacya irlandzka jest starożytniejsza od 
angielskiej. Aczkolwiek ni£tły nie była podległa 
Rzymiac-om, Iriandya już w czwmrtem stuleciu 
dobrowolnie przyjęła chrześcijaństwo, i odtąd ir* 
landzcy druidzi (klasa kapłanów i uczonych u 
Celtów pogańskich) zamienili się na gorliwych 
krzewicieli ewangelii i niestrudzonych badaczy 
ksiąg łacińskich i greckich. Gdy pod koniec 
piątego stulecia cesarstwu rzymskie uległo cło* 
som barbarzyńców, gdy do Brytami zaczęły się 
wdzierać drużyny wpóMiilkick Amglosasów po* 
gańskich — Iriandya stała się ostoją kultury 
chrześcijańskiej. Wysyłała misyonarzy do pogań 
fikiej jeszcze wówczas Germanii, do Włoch ją* 
rżących pod jarzmem dzikich Longobardów. Ir* 
landzkie klasztory morsiką drogą utrzymywały 
styczność z (klasztorami greckimi i egipskimi. 
Kto u dworu królów frankońskich chciał się za* 
poznać z grecką mową i literaturą, ten jako nau­
czyciela szukał sobie mnicha irlandzkiego.

Ten chlubny rozkwit kultury irlandzkiej zo* 
stał przerwany w IX stuleciu, kiedy to norwe* 
scy rozbójnicy morscy, znalazłszy drogę ku Zie* 
lonej Wyspie, zaczęli na nią napadać i rabować 
klasztory i miasta. Ciągle te rozboje groziły kra­
jowi zubożeniem i zdziczeniem. Ale napaściom 
tym kres położyła bitwa pod Clontarf (w 1014 r.). 
Cale pokolenie napastników legło na placu boju; 
na Orkadaeh (grupa wysp na północ od Śzkocyi, 
enema czasy zamieszkana przez korsarzy norwe* 
skich) po tej bitwie były już tylko kobiety i  dzie* 
ci. Iriandya zaś'w bitwie pod Clontarf straciła 
wprawdzie sędziwego siwego króla, tudzież króle* 
wiicza i wnuka królewskiego, ale uzyskała spokój 
od wrogów zewnętrznych.

Trafiło się atoli w roku 1154, że papieżem wy­
brany został AngBik, nazwiskiem Breakspeare, 
który pnziyjąl imię Adryana IV. Ten Anglik na 
tranie papieskim podarował Irłaudyę królowi en* 
gdelskiemu, Henrykowi II Plantagenet. Od na ja* 
zidiu Henryka na Irlandyę (1171) zaczyna się dla 
narodu irlandzkiego okres poniżenia i upadku. 
Kraj niegdyś przodujący kulturze rozpadł się na 
„prowincyę irlandzką" (the Iristti Pale), opano* 
waną przez Anglików i niemiłosiernie wyzyski­
waną, oraz na ,/dziką Irlandyę", Anglik m  
wprawdzie nie podwładną, ale rnto odciętą od 
świata.

Okres dynastycznych wojen domowych w An* 
gjjti (1399—1485) pozwolił lrlandyi odetchnąć. 
„Prowimcya irlandzka" zmalała do czterech po* 
wiatów. Porałem Iriandya była wolna, acz szar* 
pana wzajemną zawiścią możnowładców. Dopie­
ro kiedy Walijczyk Henryk Tudor (jako król an* 
gielski Henryk VII) panowanie utrwalił w Anglii 
•władzę monarszą, wzmogły się znowu w lrlandyi 
wpłjwv angielskie. Syn Henryka Tudora zaś, po* 
tężny król Henryk VIII (ów króbSłnobrody, któ­
ry na ścięcie głowy skaizał dwie ze swoich sze* 
ścłu żon. oraz kanclerza swegto Tomasza Morusa) 
w 1541 roku koronował sir- królem, irlandzkim. 
Odtąd dopiero cała Iriandya była połączona,', 
z Anglią.

Ale za tegoż Henryka V in  zaszedł inny fakt,|’ 
niesij cba"ie doniosły dla dalszych losów Zielo* 
nej Wyspy. IJói, zakochawszy się w jednej z pa-*! 
r.ien nadwornych pierwszej swojei żony, doma*l 
gał się rozwodu, którego jako katolik nie mógł 
otrzymać. Wobec tego zerwał z papieżem, i to nie*! 
tylko we własnem imieniu, ale także imieniem! 
podwładnej mu Anglii oraz jej kleru. Mimocho/

dem więc Sinobrody stał się reformatorem reli* 
gijnyin. Otóż inaczej na tan czyn Henryka VIII 
reagowała Anglia, a całkiem inaczej Iriandya,. — 
W Ang-ii od pokoleń już nurtował szczerze reli* 
gijny ruch protestancki, który w zerwaniu z ku* 
ryą papieską widział pierwszy krok ku spełnię* 
niu swoich własnych postulatów. W lrlandyi nic 
podobnego nie istniało, toteż tam „reformacya" 
Henryka VIII się ztoła nie przyjęła.

Tak więc podczas straszliwych walk religij* 
nych, które w ciągu następnych półtora stuleci 
Anglią wstrząsały, Iriandya za każdym razem 
popierała stronę katolicką. A tymczasem w o* 
czach Anglików, U których protestantyzm się 
utożsamiał z walką o wolność polityczną i spra* 
wiedli,wość społeczną, poparcie katolicyzmu ró* 
wnało się popieraniu absolutyzmu, inkwizycyi i 
ws-elki ej reakcyi.

Na tern tle wyrosła o-wa dzika, potworna nie* 
mawiść do Irlandczyków, która stanowi na.jczar* 
niejszą kartę w his tory i anigielskioj. Dlatego to 
w 1649 rokji wojsko GromweU‘a w zimnem rozbe* 
Siwieniu wyrzynalo ludność całych miast ir* 
landzkich, bez różnicy wieku i płci; dilatogo sam 
„oswobodzicie!" Cromwell próbował wypędzić 
Irlandczyków z trzech czwartych ich własnej 
ojczyzny, nakazując im pod karą śmierci wistą* 
pić na zachodni brzeg rzeki Shaanon. Dlatego też 
parlament angielski z lefchiem sumieniem ni* 
szczył przemysł lrlandyi i skazywał na martwotę 
wspaniałe jej porty naturalne, predestynowane 
do pośredniczenia w handlu Europy z Ameryką. 
W taki to sposób Irlandyai, nadmorski kraj o 
wcale obfitych zasobach kopalnych, stała się i 
pozostała krajem niemal wyłącznie rolniczym. 
Skutkiem sztucznego zatamowania odpływu lud* 
mości wiejskiej do miast, nie pozostało chłopom 
irlandzkim nic innego jak coraz bardziej rozdra* 
bniać [Suma. Przytem aaiś własność ziemi w 
XVII stuleciu przyznano angielskim panom, a 
chłopów zdegradowano na dzierżawców tych ob» 
cych panów, zazwyczaj nieobecnych, których 
rządcy ich niemiłosiernie gnębili czynszami. 
Tak się chłop irlandzki stał nędzarzem. A po* 
ińeważ wilgotny klimat irlandzki lepiej się ®ia* 
daje do uprawy -ziemniaków niż zboża, więc kar* 
tiofle steły się głównym ziemio,płodem, a choroba 
kartofli w 1845 roku wywołała katastrofę głodo* 
wą, która według słów Marksa „wybiła przeszło 
milion ludzi". Przed tą klęską Iriandya miała 
Misko 8 i pół miliona mieszkańców; w 1907 ro­
ku miała Już tylko 4,363.000. Cztery miliony stra* 
ciła przez głód, nędzę i  masową •emłgracyę do 
Ameryki, gdzie dzisiaj żyje 11 milionów Irlamd* 
ozyków. s

Ale historya lrlandyi w ciągu ostatnich stu 
kilkudziesięciu lat, to niotylko historya głodu 
i emńgraicyi. Jestto zarazem hisitorya ustawicznie 
wznawianych spisków, krwawo tłumionych po* 
wstań, zsyłania setek „politycznych przestępców" 
na ów gorący Sybir, którym była Australia, ro» 
n,antycznych ucieczek -z zesłania i katorgi, żarna* 
chów terorystycznych, a przy tem wszystkiem 
także zabiegów ugodowych, wa,lk part amen tar* 
nych i zdobywania reform. W tych walkach na* 
ród irlandzki zahartował się i odrodził; na pod* 
łożu stuletnich doświadczeń wyrósł wkońcn ów 
wspaniały ruch republikański, który, oparłszy 
siię wajdzitkszyrd represyom, obecnie zmusił rząd 
angielski do zaniechania walki i do rokowań, a 
wkrótce może zniewoli go do kapitulacyi.

Dr Władysław Gnm*plowicr.,

przekraczają 40 mkp., a więc 6000 mkp, dodając na 
ewntuałne Inne wydatki 2000 mkp. tygodniowo, 
pozostaje dla pracodawcy czysty zysk Z pracy ro­
botników 49.400 mkp. Chcemy zwrócić uwagę na tę 
okoliczność, że aczkolwiek ma.jstei-kowia zwrócili się 
do inspektora pracy o interwencyę, zauważywszy 
jednak, że tenże popiera tiasze słuszne żądania, pod. 
pozorem, że nie mają należytego mandatu do dal­
szych rokowań, pertraktacye zerwali, aby tym spo­
sobem pozbyć się inspektora pracy, który w  danej 
chwili nie zajął stanowiska bezstronnego. Robotnicy 
cholcwkarscy przeciwstawiają silną i solidarną 
organizacyę i ufni w  zwycięstwu nie zaprzestaną 
walki, póki nie osiągną swych słusznych żądań. Ro­
botnicy cholewkarze omijajcie Kraków aż do odwo­
łania.

Konfeiencya delegatów robotników rolnych kra­
kowskiego oddziała Związku zawodowego odbyła 
się w nie’ zielę 18 września w Krakowie, w  siali 
Związku stow. rob. (Na: konferencyę przybyło 120 de­
legatów, reprezentujących zorganizowaną służbę 42 
folwark ów'.} Po wysłuchaniu referatów o położeniu 
robotników rolnych uchwalano rezolucyę stwierdza­
jącą prześladowania, jaki© władze administracyjne 
stosują wobec związku, odmawiając rejcstraicyi od­
działu związku i zatwierdzenia statutów, powołując 
się na austryacką ustawę o stowarzyszeniach z r. 
1867 i  1869. Ziemianie, ufni w' pomoc władz admi­
nistracyjnych, masowo wydalają robotników z pra­
cy, biją robotników, jak np. rządca folwarku Gór­
ka Narodowa p. Andruszkiewicz, rządca folwarku 
Mistrzejowice W iktor Knopf itd. Dowodem opieki 
włada administracyjnych jest list starostwa krakow­
skiego z 24 czerwca br. L. 10,793 polecający are­
sztować przedstawicieli związku, o ile pokażą się na 
folwarkdlh. Zebrani zwracają się do rządu z żąda­
niem zniesienia w  b. zaborze austryackim ustawy 
o stowarzyszeniach z r. 1867 i  1869, a rozciągnięcia 
mocy obowiązującej dekretu o tymczasowych prze­
pisach o związkach zawodowych z dnia\8 lutego 
1919 r. (Dziennik Praw Państwa Polskiego Nr. 15, 
z r. 1919 poz. 209). Zebrani zwracają się do minister­
stwa pracy i opieki społecznej i do okręgowego in ­
spektora pracy w  Krakowie, przypominając im usta­
wę z  1 sierpnia 1919 r. i  12 marca 1921 r. o zała­
twianiu zatargów zbiorowych pomiędzy pracodaw­
cami a pracownikami rolnymi, z kategorycznem żąr 
daniem zwołania komisyi polubownej i  urucho­
mienia komisyj rozjemczych w celu zawarcia umów 
zbiorowych dla robotników rolnych naszego po­
wiatu i rozpatrzenia zatargów.' Zczbrani oświad­
czają z całą stanowczością, że o ile rząd nie ukróci 
orgii obszarników i nie przedsięweźmie wszelkich 
środków dla uwzględnienia powyższych naszych żą­
dań, robotnicy rolni powiatu krakowskiego pomimo 
trudnych warunków aprowizacyjnych, jw jakich 
znajduje się kraj nasz, w obronie żywotnych inte­
resów przystąpią do walki ł rozpoczną strejk, skła­
dając całą winę na tych, co bronią interesów i 
przywilejów obszarników, a nie tej sprawy, po któ­
rej Stronie jest prawo i sprawiedliwość. Zebrani 
zwracają się do rządu o udzielenie odpowiedzi do 
26 września br. co zamierza uczynić, ażeby postu­
laty robotników rolnych uwzględniono zostały. )

REPERTUAR

Przegląd społeczny
Strejk cholewkarzy w  Krakowie. Ze Związku 

cholewkarzy donoszą nam: Strejk robotników
cholewkar skich trwa już drugi tydzień. Pracodaw­
cy cholewkarscy wraz z cechmistrzem szewców 
usiłują niepokoić opinię publiczną, przedstawiając 
walkę robotników cholewlcarsldch, która nosi cha­
rakter czysto ekonomiczny, jako walkę o cele poli­
tyczno. Biorąc pod uwagę nizkie zarobki robotni­
ków cholewkarskich, które nieprzekraczają prze­
ciętnie 3000— 35000 mkp. tygodniowo, a z drugiej 
strony szaloną drożyznę środków utrzymania, to 
okażą się słuszne żądania robotników o podwyż­
szenie plac o 75 procent. Dla prz ydstawiania różnicy 
'zarobku robotnika i pracodawcy niechaj służy ni* 

£(żej podany przykład: W  fabryce p. Z. pracuje 5 ro- 
|ibotników. Przed pięcioma tygodniami robotnicy da­

n e j fabryki uzyskali 33 procent podwyżki.' Praco- 
jjdawca zaś podwyższył m  robotę od pary cholewek 
rtz 250 na 500 mkp. a więc ó 100 proc ?mt. Robotnicy 
)  jlejżo fabryki po podwyżce zarabiali razem 17600 mk. 
ś jl.ieząc. że minimalna produkeya wynosi 150 per 
'*1 -bolewek tygodniowo po 500 mkp. co wynosi 

|75.000 mkp. Wszelkie dodatki do każdej pary nie

T ea tr  im . JoL Slow acW ego
Wtorek: „Zemsta".
Środa: „Urzędniczka pocztowa".
Czwartek :„Burmistrz Stylmondu", „Cud św. An­

toniego".
Piątek: „Urzędniczka pocztowa"
Sobota: (Nowość) „Duże cnoty" kom. Alfr. Sutro. 
Niedziela popoł.: „Śluby panieńskie"

Wieczór: „Duże cnoty", 
i T ea tr „B agate la "

Wtorek: „Don".
środa: (Premiera) „ósma żona' Sinobrodego" 
Czwartek: „Ósma żona Sinobrodego".
Piątek: „Ósma żona Sinobrodego".
Sobota: „Ósma żona Sinobrodego".

M iejsk i tea tr ; opera i operetka 
Wtorek: „Skrzypek z Lugano".
Środa: „Rigoletto".
Czwartek: „Skrzypek z Lugano'1 
Piątek: „Rigoletto".
Sobota: „Skrzypek z Lugano".

Operetka w tiowoicUieh
Wtorek: „Taniec szczęścia".
Środa: „Taniec szczęścia"- 
Czwartek: „Taniec szczęścia"
Piątek: „Taniec szczęśia".
Sobota: „Taniec szczęścia’*.

Kabaret w „Obrodzenia" (ul. Siawk^wtka 32). 
Od 16 września zupełnie nowy program. Występ 
pierwszorzędnych sił kabaretowych. —  Początek 

o godz. 11 i pół wieczór.
—•ooa«#



Kraków, 20 w rześn i.

Lekarze francuscy w Krakowie
(k) Wczoraj przybyli do Krakowa pociągiem w ar­

szawskim o goaz. 9 rano, przedstawiciele uniwersy­
teckich związków naukowych, społecznych i zawo­
dowych lekarskich z Francyi w liczbie około 100 
osób. Wśród przybyłych przedstawicieli francuskie­
go świata lekarskiego znajduje się szereg wybi­
tnych sił profesorskich, z kilku uniwersytetów i 
tak: dziekan wydziału lekarskiego uniwersytetu 
paryskiego prof. dr Rogier, prof. Ąchard, Garnior, 
Comby, Boąuel, Lucien, Mauriquan.de, Lemierra, 
Boppe i wielu innych. Nadto przybyło także trzech 
reprezentantów prasy paryskiej, między tymi red. 
Bienaimo wielki przyjaciel Polaków. Gości- fran­
cuskich powitał na dworcu w salonie recepcyjnym 
jeden z wiceprezydentów m. Krakowa, poczem 
przemówił prezes komitatu przyjęcia dr Ohacki. 
Mówca witając gości podziękował im za przy by ci* 
do prastarego grodu Jagiellonów, podkreślając zna­
czenie historyczne Krakowa, jako kolebkę kultury 
polskiej i pośrednika między wschodem a zacho­
dem Europy. Po przemówieniu prof. dr .Opackiego, 
dziekan paryskiego wydziału lekarskiego prof. Ro­
gier podziękował w serdecznych słowach za zgoto­
waną owacyę, wyrażając swą radość ze sposobno­
ści zetknięcia się z kulturą polską i  jej przedsta­
wicielami. Następnie prof. dr Rosner zaprosił przy­
byłych na śniadanie do sali Tow. lekarskiego, gdzie 
nastąpiło wzajemne zapoznanie się. Po śniadaniu 
goście udali się do Uniw. Jagiellońskiego,%dze po­
w ita ł ich rektor Uniw. prof. dr Nowak, a odpowie­
dzia ł w serdecznych słowach prof. dr Rogier. Le­
karze francuscy byli również obecni na promocji 
dna Malkiewicza, asystenta uniwersytetu Jagielloń­
skiego. Po mieście oprowadzał gości adjutaat gen. 
Szeptyckiego por. Pustowski; goście zwiedzili W a­
wel i  kościół Maryacki. O gedz. 4 popoł. odbyło się 
śniadanie na cześć gości w  salach Tow. lekarskie- 
■go przy ul. Radziwiłłowskiej 4, po którem goście 
zebrali się na posiedzenie naukowe. W ieczór o godz. 
’9 odbył się raut w  tychże salach przy wsipółudsia- 
jle świata naukowego krakowskiego, oraz reprezen­
tantów władz wojskowych i cywilnych. Razem z le­
karzami francuskimi przybył do Krakowa dr Sta 
nisław Limanowski, syn Bolesława Limanowskiego.

I '      ■
Uroczystość odznaczenia oficerów 

i żołnierzy francuskich polskim 
krzyżem walecznych

/ W  W  niedzielę rano na rynku krakowskim od­
była się uroczystość odznaczenia krzyżem walecz­
nych oficerów i  żołnierzy francuskich. Już koło 
Igodz. 9 rano pod arkadami Sukiennic ustawili się 
generałowie Szeptycki, Kostecki, Truszkowski, Ga­
lica w  otoczeniu adjutantów i korpusu oficerskie­
go. Przybyli także: wojewoda Gałecki z wicewoje­
wodą Kowalikowskim, starosta Bal. W  kręgu sta­
nęli frontem do gon. Szeptyckiego i  jego świty prze­
znaczeni do odznaczenia krzyżem walecznych boha­
terzy francuscy ppłk. Kaii, mjr. Boulanger, mjr. 
Dusteste, kpt. Foulgva.t, podchor. Marfaing, plut. 
Legenne. O godz. 10*30 wystąpił gen. Szeptycki z 
przemową w  języku francuskim poczem dokonał 
aktu wręczenia odznaczeń, następnie wojsko posu- - 
nęło się ulicą Szewską w  kierunku ulicy Dunajew­
skiego, gdzie odbyła się defilada.

Tajemnicze składy ze słoniną
(k) Przed kilku dniami organa policyjne IV  komi- 

saryatu. wykryły wielki© magazyny z© słoniną w 
piwnicach firmy spedycyjnej „W awel" na rogu uli­
cy Krakowskiej i Miodowej. W  piwnicach tych 
pełnych tajemniczych zakamarków znaleziono 3.130 
■kg. słoniny złożonej w  paczkach, mających etykie­
ty  firm  amerykańskich. Stwierdzano jednak, że 
słonina pochodzi z Małopolski, a przygotowana by­
ła prawdopodobnie na wywóz do Wiednia. Śledztwo 
przeprowadzone w  tej sprawie nie dało pozytywne­
go rezultatu, gdyż zgłosiła się w ostatnim momen­
cie firma „Svift“ , która podobno miała słoninę tę 
sprowadzić z Wiednia. Naturalnie tłumaczeni® to 
nie wytrzymuje krytyki, gdyż w  Wiedniu, jak już 
pisaliśmy, uprawia sdę jiasek małopolską słoniną z 
powodu braku tłuszczów w Austryi. Inni świadko­
wie znowu zeznają, że słoninę zamagazynowacą w 
firmio „W awel" przywieziono z Tarnowa. Tajemni­
czą tą sprawą zajęła sdę obecnie prokuritorya, któ­
ra doprowadzi do wyświetlenia, skąd właściwie ta 
słonina nadeszła. W  każdym razie dziwić się wypa­
da, że podczas gdy uczuwa się w  Klukowie zupeł­
ny brak słoniny, polieya znajduje ją w wielkich ilo­
ściach zamagazynowaną w tajemniczych piwni­

cach.  •
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Wybory w  grupie V I (handel) do sądu przemy­
słowego w Krakowie zakończyły sdę zwycięstwem 
iisty kandydatów Związku zawodowego pracowni­
ków handlowych. Agltacya nielicznej garstki war­
chołów aby bojkotować wybory, nie odniosła skut­
ku, gdyż liczne rzesze handlowców pospi ©szyły do 
urny wyborczej,

Gena bułek. Magistrat podaje do wiadomości, że 
komisya cennikowa w- dniu 17 września br. ustali­
ła cenę bułek pszennych z mąki z przemiału 40%, 
począwszy od dnia 19 września br. na 14 mkp. 
sa 6 dkg. Wypiek bułek o innej wadze jak 6 dkg. 
jest niedozwolony. Ceny chleba pozostają niezmie­
nione. Niestosujący się będą karani w myśl obo­
wiązujących przepisów.

Co to jest reforma rolna? W  piątek 23 września
0 godz. 7 wieczorem w sali Bomu Rcbataiezsgo ul. 
Dunajewskiego L. 5, II. p., dr Leon Ś wieża wski 
wypowie wykład pt. „Co to jest reforma rolna?" 
Prelegent osiadł przed 20 laty na chłopakiem go­
spodarstwie, jako chłop na polu pracujący, by tym 
sposobem dotrzeć do dna sprawy chłopa . rolnika. 
Toteż każde swe twierdzenie opiera o osobiście 
przeżytą prawdę życia rolnika.

Byrekcya sominaryum naucz, męskiego w Kra­
kowie donosi, że egzamin dojrzałość iw terminie 
jesiennym rozpocznie się egzaminem piśmiennym d. 
28 bm. o godz. 8 rano (w  gmachu soniuaryum 
przy ul. Straszewskiego 22). Egzamin dojrzałoś:: 
ustny rozpocznie się dnia 6 padziernika o  g. 16.

2! teatru „Bagatela". „Don" angielska komedya 
R. Besdego graną będzie po raz siódmy we wtorek. 
„Ósma żona Sinobrodego" komedya Alfr. Savoir‘a 
jest ostatnią nowością repertuaru teatrów paryskich
1 obiega wszystkie sceny, grana obecnie w War- 
szawio z ogromnem powodzeniem. Role główne 
kreują pp. Kozłowska i Fritsche, który sztukę re­
żyseruje; inn® role grają pp. Oni icica, Trojanowska, 
Kowali.kówna, Dobrzański, Turski, Heaiowski, Łę- 
towsiki, Broński, Wesołowski. Wnętrze układu 
areh. Loewenkrona. Początek o godz. 8. Abooamene- 
ty w knncelaryi teatru od 5— 7.

Miejski teatr Opera i Operetka. Premiera operetki 
Gilberta „Skrzypek z Lugano" zyskała powodzenie. 
Ulubieńców krakowskiej operetki pp. Szupp-Skrzy- 
szowską, Korabianłcę, Lelewicza, Minowicza, Ostrow­
skiego przyjmowano serdecznie. „Skrzypek z Lugv- 
no“ będzie powtórzony diziś 20 bm. Jutro „Rigoletto" 
zapełniające dotąd widownię. Na środowem przed­
stawieniu p-artyę Rigoletta odśpiewa znów p. Krą­
gło wski.

Taniec szczęścia osiągnął rekord powodzenia w 
teatrze Nowości. Wszystkie dotychczasowe przed­
stawienia były wysprzedane do ostatniego. Z po­
wodu tak wielkiego powodzenia pozostaje Taniec 
szczęścia cały tydzień na repertuarze.

(lc) Plaga włamań. Wczoraj niewyślodzeni do­
tychczas sprawcy włamali się do mieszkania p. 
Rudolfa Niemca, profesora gimnazjalnego, zamie­
szkałego przy ulicy Helclów 13. Włamywacze skra­
dli z szafy znaczną ilość damskiej i męskiej garde­
roby wartości 150.000 mkp., poczem umknęli. Z poko­
ju p. Emila Dębickiego, zamieszkałego przy ulicy 
Łobzowskiej 31, skradli onegdaj jacyś włamywacze 
garderobę i bieliznę łącznej wartości 100.000 mkp. 
Na strych domu przy ulicy Sławkowskiej 4 włamali 
się onegdaj jacyś złodzieje i skradli na szkodę p. 
Maryi Stobieckiej 8 nowych prześcieradeł i damska 
bieliznę znacznej wartości.

(k)Kradzicże kieszonkowe. Wczoraj skradziono <p. 
Antoniemu Siwakowi, gdy jechał w  tramwaju zloty 
zegarek z łańcuszkiem wartości 250.000 mkp. W  
księgarni- Gebethnera skradziono p. Piotrowi Bojar­
skiemu, z bocznej kieszeni bluzy, srebrną pamiąt­
kową papierośnicę wartości 200.000 mkp. Za kra­
dzieże kieszonkowe na krakowskim dworcu kole­
jowym aresztowano 18-letniego Pawła Tenora.

(k) Za agitacyę bolszewicką. Folicyai krakowska 
aresztowała Izaaka Berekbauma łat 17, w chwili, 
gdy rozdawał na ulicach miasta o doz wy komuni­
styczne w języku polskim i żargonie. Berekbaum 
tłumaczy się, że odezwy t© za nieznaczną zapłatą 
dał mu do rozdania jakiś nieznajomy mężczyzna.

(k) Zawiła sprawa złodziejska. Do pollcyi kra­
kowskiej doniesiono, że przed kilkoma dniami 
znana na bruku tarnowskim złodziejka Mary a Ku­
charska skradła w Tarnowie 120 dolarów, z któ- 
remi zbiegła do Krakowa. Według doniesienia mia­
ła: ona zamieszkać u Z. Synowskiej, stróżki kamie­
nicy- przy ul. Senackiej 10. Przeprowadzona w mie­
szkaniu Synowskiej rewizya wykryła znaezae zapa­
sy bielizny i garderoby, oraz 90.000 mkp., cc do 
których zachodzi podejrzenie, że pozostawiła je 
Kucharska. Synowska twierdzi, ż® pieniądze i bie­
lizna są jej własnością, i że nikogo do swego domu 
nie przyjmowała. Za Kucharską zarządzono inwigi- 
lacyę.

(lc) Ukarani paskatze. Za lichwę mięsem skazał 
krakowski urząd walki z lichwą Michała Redlieha, 
rzeźnika zamieszkałego przy ul. Rakowickiej 3, na 
karę ll-dmcwsgo aresztu, ©raz grzywnę 23.000 mkp.

Nr. SIS

Redlich sprzedawał mięso w  cenie 180 mkp. za 1 
kg., podczas gdy cena targowa wynosiła wówczas 
160 mkp. Nadto skazano Jana Pipienia, wieśniaka 
» pod Krakowa za sprzedaż gruszek po lichwiar­
skich cenach na karę trzechdniowego aresztu, na 
grzywnę 10.000 mkp., oraz konfiskatę 34 kg. gru­
szek. W iejski ten paskarz żądał za 3 gruszki wagi 
47 dkg. 100 mkp.
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ZJaard dziennikarski <we Lwotoś®. W  zjeździ-e, 
który się odbędzie 23 b. m. weźmie udział około 
60 delegatów -16 zrzeszeń dziennikarskich, z ca= 
łej Polski. W czasie zjazdu odbędzie się, szereg 
zebrań towarzyskich, a to: w piątek 23 b. m. 
śuiadaaie wydane prze-z komitet Zjazdu, wi&czoe 
rem obiad u prezydenta miasta, nazajutrz śmiioi* 
danie 'wydane przez Bank przemysłowy, wte* 
ozorem raut w Kasynie i Kole lit. art., w nie­
dzielę śniadanie dane przez radę nadzorczą, 
Targów" wschodnich, a wieczorem raut u woje* 
wody Grabowskiego. Komitat rozesłał już (kar* 
ty uczestnikom i potrzebne do podróży legity* 
maeye. Ci. z pp. delegatów, którzy mieliby przy* 
Wyć do Lwowa już wieczorem 22 b. m„ zechcą 
zaraz iz-awiaidomić o tern Komitet (Akademi­
cka 13), ahy członkowie Komitetu mogli ich 
oczekiwać na dworcu i odwieść do pomieszkać 
dla nich ̂ przeznaczonych. Po Zjaździe w powie*

- działek 25 b. m. -rano wyjadą uczestnicy jego db 
Dibhowyżiai, a wieczorem do Borysławia i  dlate* 
go legitymacje podróżne opiewają inie na I*wórw. 
ale cna poknżiomy poza nim Borysław.

Wycieczki zagranicznych dziennikarzy w Pol* 
®oe. Nasz korespondent w arszaw sk i telefonuje 
nasn: Dzieiuniilkarze akaiiydynarwiscy w yjecha li 
dziś z Warszawy do Łodzi, iskąd udadzą się 'do 
Zagłębia Dątorowsikieęto, K rakow a i  Zakopanego, 
a Wuc-ońcu do Lw ow a. W w ycieczce towarzyszą 
"m 'delegaci miniisterstwai spraw  zagranicznych 
pp. O lechowski i ŻeU,sławrs0,. D nia 28 b m, pray* 
będzie do  Gdańska w ycieczka  dzienmiikar,zy an­
gielskich. Z  Gdańska Wycieczika uida sdę do 
L w ow a  Daria 29 b. m. przybędzie do Lw ow a  
w ycieczka dzienn ikarzy rumuńskich 

J W  akademicki zndazek m lo d S y  socjalisty­
cznej we Lwowie wystarało się o pewną ilość po- 
mieazkań dla kolegów akademików-socyalistów 
Niezamożna młodzież socjalistyczna, potrzebująca 
mieszkań we Lwowie winna zgłosić swoje zapo­
trzebowanie pod adresem tow. Skalaka Lwów, 
Sykstuska 21, If. p. Należy dołączyć poświadczanie 
odnośnych komitetów partyjnych.

„Oświata'* organ polskiego Stowarzyszenia ro­
botniczego oświatowo gimnastycznego „Siła" pod 
redakcyą tow. Kwietniewskiego we Frysztacie, wy­
szedł z druku Nr. 9 i zawiera artykuły: O samo­
kształceniu — K „ Najbliższa jesień   F. S., Ruch
robotniczy wobec esperanta —  Leopold Kroncn- 
bei-g. wiersz.: Pieśń robotników, O świadomości
klasowej — H. B„ wiersz.: Pieśni nasza., Do mło-
ozież> Piotr Krapotkin, Sport turystyczny  .
W. W. Słowa o  skarbach ziemi, (Kwiaciarka) —  
Zofia Wojnarowską Złoto myśli i Ze eekcyi spor­
towej. Numer 9 „Oświaty- w formie broszurowej, 
obejmuje 16 stron druku, przedstawia się pięknie i 
ir teresująco, ze względu na obszerny i! staranny do­
bór materyału. Cena numeru 15 marek. Adres Re­
dakcji i  administracji: Fryisztajt, Rynek L. 24.

Poseł tow. Eejdycb. przed wyborcami. Dnia 2-go 
września br. odbyło się w cementowni w  Szczakowej 
zgromadzenie robo-tników. Przewodniczył tow. J. 
Woś, referowali towarzysz© poseł Rejdych, który 
złożył sprawozdanie z działalności poselskiej, oraz 
tow. Litwiński, który mówił o taktyce organizacyj­
nej. Po uchwaleniu odpowiednich rezolucji i  vo- 
tum zaufania posłom PPS —  zakończono zebranie. 
W dniu 11 bm. odbyło się zgromadzenie w  Sierszy, 
w Domu robotniczym- Przewodniczył tow. Dudzik 
z Trzebini, sekretarzował tow. Buzdygan. Referował 
tow. poseł Rejdych. Po zgromadzeniu odbyło się 
przedstawienie amatorskie, następni© toczyła się 
zabawa towarzyska. Czysty dochód przeznaczono 
na miejscową bibliotekę.

W iec pracowników państwowych w Skawinie od­
był się 9 września w sali magistratu przy łicznem 
udziale uczestników .Obrady zagaił tow. Jasiński, 
kolejarz. Do prezydyum wybrano p. Gardecekę, dy­
rektora tutejszej szkoły, sekretarzował p. Gawrzyń- 
ski, nauczyciel. O położeniu ekonemicznem i postu­
latach pracowników państwowych referował kole­
jarz Chudzik, przewodniczący krakowskiego Koła 
ZZK. Po dyskusji przyjęto jednomyślnie przedło­
żone rezolucye uchwalono na wiecach krakow­
skich. W  końcu wybrano komitet dla prowadzenia 
dalszej akcyi, w* skład którego weszli: Jasiński, Ra- 
ćtań, Gawrzyński i Szarek. Na. tern zgromadzenie 
zakończono.

Zuchwały raajslerek piekarski. Z» związku zawo­
dowego -robotników, przemysłu ’ spożywczego w



Oświęcimiu docoszą nam o niesłychanie nietakto- 
wnem postępowaniu wobec robotników maj st erka 
piekarskiego Jakóba Teiclinera., znanego dorobkie­
wicza wojennego. Ponieważ majster ten zmuszał 
robotników u niego zatrudnionych do pracy w go­
dzinach ustawowo niedozwolonych ,przeto związek 
pracowników wysiał delegatów dla zbadania sto­
sunków w piekarni Teichnera. Ten ostatni porwał 
si ęz furyą na kontrolujących robtrików obrzucając 
ich obelżywemi wyzwiskami jak złodzieje, zbóje, 
dziady itp. Niedość na tem, rozjuszony maj Herok 
rzucił się na tcw. M. Gizę i p o le c z y ł  go dotkli­
wie. To brutalne zachowanie się majsterlca wywo­
łało u robotników wielkie wzburzenie, zaś za znie­
wagę i pobicie delegacyi robotniczej odpowie Tei- 
chner przed sądem.

Aresztowanie spekulantów walutowych w 
Wer ssawie. Urzg.d śledczy przeprowadził ma"": 
ws rewizye i  aresztowania spekulssitów waluto* 
wych i właścicieli kantorów wymiany. Podczas 
rewizyi znaleziono duże zapasy waluty amery* 
kańskiej, angielskiej, francuskiej, oraz znaczne

ilości złota. Wszystkie te waluty i złoto skonfi* 
skowano. . '

, . —OOO—!
Z  Z A G R A N IC Y

Ktewfijikrw Pradze. „Narodni Listy" podają,,
że Kiereńiski po odbyciu w  Paryżu  konferencyi 
z reprerentatam i sw o je j partyi, przybył do 
P ra g i celem odbycia k on feren c ji z ozłorukanai 
dawnego rządu rosyjskiego.

Fagrnda za Kjęc’® aMBdet^w Et*lJter00*a. Rząd 
Rzeszy ze ąraględu na to, iż mordercy Eraberge- 
.ra są już znani, lecz jeszcze nie schwyceni, pod* 
wyższy! nagrodą za ich schwytanie ze 100.000 na
200.000 marek. W związku z zamordowaniem 
Erzbergera aresztowano jako wspóhyinnego Joa* 
chima Hollsteina. Aresztowenie go nastąpiło 
dlatego, iż znaleziono u roego papiery, z których 
wynika, że zbiegły moMerca Erzbergera Tiłless 
sen był oficerem łącżnilkoarym phziy Selfcst* 
sohutzu na Górnym Śląsku.

GIEŁDA ZBOŻOWA W  W ARSZAW IE 
Warszawa 19/9 (PA T ) Na zebraniu dzisiejszym 

dokonano transakcji następujących: żyto 7600, zie­
mniaki 1800, owies 7000. Obroty średnie, ceny rozu­
mieją się za 100 kg. netto, loco stacya załadowcza.

Z Górnego Śląska
^  PROTEST POLEK 

Bytom (PA T ) Towarzystwo Polek z wszystkich 
giniu powiatu katowickiego wysłało do Rady Ligi 
narodów telegram protestujący przeciw telegramowi 
niemieckich organizacyi kobiecych do Rady Ligi, 
a  stwierdzającemu rzekomo pragnienia wszystkich 
kobiet górnośląskich przyłączenia G. Śląska do 
Niemiec. . ....

NAJAZD BAWARCZYKÓW 
Bytom (PAT) Według wiarygodnych doniasień 

1009 z górą Bawarczyków przekroczyło granicę G 
Śląska na lin ii Karlamark— Popielów i  ukrywa się 
w  tej okolicy. 3

ŻĄDANIA ROBOTNIKÓW PRZYŁĄCZENIA DO 
POLSKI

Byłam (PAT) Centralny związek zawodowy pol­
ski wysłał do L igi narodów oraz do międzynarodo­
wego biura prasy w Genewie telegram. stwierdzają­
cy', że 60.000 zorganizowanych w Związku robotni­
ków żąda jaknajszybszego przyłączenia do Polski 
tych części G .Śląska, które większością oświadczyły 
sdę za Polską. Tworzenie wysp narodowościowych i 
podział okręgu przemysłowego powinien być wy­
kluczony,. w  przeciwnym bowiem razie na G. 
Śląsku nigdy nie będzie spokoju i  przemysł jego 
upadnie.

Pomm  d la  R o s y i
M oskw a  (FAT). W  Petersburgu otwarto 

pierwszą amerykańską jadalnię dla 600 
dzieci, które dwa razy dziennie otrzymują 
obfity posiłek. Przedstawiciel Nansena, 
Webster donosi, że zamierza w  guborrdi sa­
ratowskiej otworzyć jadalnię dla 100 tysię­

cy dzieci.
Moskwa (PAT). Do dnia 16 bm. wpłynęło 

26 milionów pudów zboża. W  liczbie tej '.9 
i pół miliona pudów tytułem podatków w 
naturze. Na Ukrainie zebrano przeszło 7 
milionów pudów.

stara między Berlinem a Mnnachium
Hanower. (PAT. Radio) Mindzy Eertioiem a 
jicachium mimo zaostrzenia się konfliktu to* 
a się w dalszym ciągu rokowania. Do Berlina 
ostatnich dniach udało się wielu wpływowych 
Utyków bawarskich, aby szukać drogi do po*

rozum ienia.

Wybory w Szwecyi
Karlshoifl. (PAT. Radio) Przy wyborach d*o 

sejmu szwodżkego znaczną liczbę głosów _ o* 
trzymali socyalni demokraci, oraz partya lifoe*
radna.

O ugodę z Irlandyą
Dublin. (PAT) De Valera wystosował telegram 

do Lloyda Geongea treści następującej: Otrzy­
maliśmy pański telegram wczorajszej nocy, je* 
stem zdumiony, Siż nie zrozumiał pan, że gdy* 
byśmy sdę zgodzili wziąć udział w konferencji 
pod "warunkami zapro-ponowanymi w liście pań- 
kim z dnia 2 września, położenie przedstawicieli 
Irlandyi na konferencyi byłoby trudne i  wyrzą* 
dziłoby szkodę sprawie irlandzkiej. Obecna sy* 
tuacjrA nie może pozostać nierozwiązaną. Po­
średnicy powinni się zejść (bez uprzedzeń i  
wolni od wszelkich warunków wstępnych.

Londyn. (PAT) Biuro Reutera donosi: W  od* 
powiedli ma telegram de Valery oświadczył 
Lloyd George, że jeżeli de Valera' obstaje przy 
warunkach, aby przedstawiciele Irlandyi wyst<> 
powiali na bonferemcyi jako przedstawiciele pad* 
stwa niezawisłego i  suwerennego, konfereneya 
jest niemożliwa.

Londyn. (PAT) Jak słychać, w Invemes nie 
będzie posiedzenia rady gbubinetowej. Wedle in* 
formacyj z (Dublina, uważano tam wczoraj 
sytuacyę za pomyślniejszą. Przypuszczają, że de 
^'aleia będzie komentował telegram Lloyda 
Georgea w tym duchu, iż nie istnieje tendeweya

Przegląd gospodarczy

nerwairiia rokowań.

Romtchy w Indyach
(p a t ) Sytuacya jest nadal poważna. 

. .resztowahie przywódcy Hindusów Shaukata 
Ali wywarło w Bombaju wielkie wżburzenie.

Telegramy g ie łd o w e

Klęska Greków
Bordeaus. (PAT. Radio) Wedle komunikatu 

greckiego armia grecka znajduje się na lewym 
brzegu rzeki Sakaryi. Dzienniki greckie dono* 
ezą, że z  (powodu wstrzymarda operacyj wo* 
jenmych rząd grecki postanowił prowadzić za« 
łatwienie kwestyi Azyi mniejszej w drodze dy* 
plomatycznej.

Konstantynopol. (PAT) Wedle nadchodzących 
wiadomości wójska kemialistyczne ścigają Gre* 
ków, którzy musieli się cofnąć na prawy brzeg 
rzeki Sakaryi. Grecy stracili znaczną liczbę 
materyału wojennego .i amunicyi Oddziały !e* 
wego greckiego skrzydła, posunęły się wedle 
wszelkiego prawdopodob:eństwa aż do prze* 
dnich fortyfikacyj góry Ardich tak, żo prawdo­
podobnie udało się uniknąć zagrażającego im 
osaczenia i 'napędzenia do pustyni.

Warszawa 19/9 (PAT) Papiery wartościowe. Obi. 
ra. Warszawy &% z 1918 r. trans. 114, 113*50, żąd. 115, 
peszuk. 112. Listy zastawne 4 i pół proc. ziemskie 
za. 100 rubli trans. 270*50, 270, żądano 272, posz.uk. 
26S, Listy zastawna 4 i pół prac. ziemski a za 100 
marek trans. 87*25, 88*50, 5% m. Warszawy tras®. 
460, 458, żąd 460, poszitk. 456.

Waiuty: Dolary Stanów Zjednoczonych gotówka 
trans. 4500, 4400, sprzed. 4500, kupno 4270, Dolary 
kanadyjskie gotówka trans. 4000, 3965, Franki fran­
cuski o czeki trans. 329, 325, Funty szteirlingi go­
tówka trans. 17050, Marki niemieckie gotówka trans. 
44*55, 44*25, sprzedaż 44*50, kupno 43*00, czeki trans. 
45*00, 44*00, Gdańsk czeki trans. 45*00, 44*80, Korony 
austryackie czeki trans. 313, 311,

Akcye: Bank handlowy 2350, 9 eojia. 2225, Kredy­
towy warszawski 2800, 2900. Warsz. To .v. kopalń 
węgla i zakl. hutn. 22800, 23250, 32150, Starachowice 
1— 2 emis. 8150, 8225, 8175, Tow. Zakł. żyrard. 7880. 
Warszawska fabryka cukru 21000, 21500, Ostrowiec­
kie zakłady 8850, 8775, Zawiercie 64000. Polska na­
fta 3250, 3200, 3225, Przemysł drze vny i handel 
1800, 1840, 1800. Zjednoczenie ziem polskich 1—3 
emis. 950. ,

Wiedeń 19/9 (PA T ) Kursa dewiz. Amsterdam 49650, 
Zagrzeb 702, Belgrad 2806, Berlin 1547, Budapeszt 
280*50, Bukareszt 1550, Londyn 5830, Medyolan 6640, 
Nowy Jork 1560, Paryż 11130, Praga 1862, Sofia 1065, 
Warszawa 32, 34, Zurych 26975, Dolary 1548, Marka 
niem. 1545. Angielskie 5800, francuskie 11105, włoskie 
6600, jugosłowiańskie tysiączki 2796, polskie 33*50, 
3550, rumuńskie 1552*50, szwajcarskie 209*45, wę­
gierskie 285*50. , *

Wiedeń 19/9 (PAT ) Zamknięcie giełdy. Renta 
majowa 130, ausar. renta okoroncwa 130, renta lu­
towa 140, węgierska renta koronowa 208, Anglohmk 
2798, Bamkvereiń — , Austr. Zakład kred. 1700, Bank 
depozyt. 202, Laenderbank 3595, Merkury 1136, Nnion 
bank 1360, Bank obrot. 915, Kolej północna 38000. 
Berg und Huetten 17450, Zieleniewski 3550/ Fanto 
4940, Galie. Karpaty 28500, Galicya 65300, Scho- 
dnica 23000.

Zurych 19/9 (PA T ) Końcowe kursa dewiz. Berlin 
5*72, Nowy Jork 580, Londyn 21*00, Paryż 41*45, Me­
dyolan 24*55, Praga 6*95, Budapeszt 1*10, Zagrzeb 
2*40, Bukareszt 5*90, Warszawa 0*14, Wiedeń 0*57.

Stowarzyszenia i zgromadzenia

Podrożenie pap ieru  g a z e to w e g o  
Otrzymaliśmy świeżo zawiadomienia od 

fa3>ryk papieru, że podnoszą cenę papieru 
rotacyjnego ze 107 marek na 189 marek za 
kilogram. Fabrykanci papieru podnosili 
cenę papieru rotacyjnego w  ostatnich mie­
siącach w  następującym tempie: 

czerwiec 65, 
lipiec 72 
sierpień 89, 
wrzesień 107, 
październik 18k
A  zatem w  ciągu 5 miesięcy cen;a papieru 

gazetowego wzrosła do trzykrotnej wysoko­
ści, Dla dzienników zbliża się nieuchronna 
katastrofa, bo już nawet zamierzona pod­
wyżka meny gazet na 20 marek za numer 
nic. pokryje takiego podrożenia kosztów.

Zebranie aowowybranych asesorów sądu prze­
mysłowego odbędzie się we czwartek 22 września o 
godzinie 7 wieczór -w .sali Związku stowarzyszeń 
robotniczych przy ul. Dunajewskiego 5, II. p .

Krakowska Rada Robotnicza.
Nadzwyczajne Wfclne Zgromadzenie grup stola­

rzy odbędzie sę wre środę 21 wrześnią) w sali Związ­
ku, Dunajewskiego 5, II. p. Uprasza sdę o liczne 
przybycie. Zarząd.

Kłnb radców miejskich PPS odbędzie we środę 
21 hm. o gedz. 8 wieczór posiedzenie w  redakcja, 
DunajewsluegoS. Sprawy ważne. Obecność wszyst­
kich konieczna. Prszydyum.
i, Zgromadzenie krawców i krawczyń odbędzie się • 
we środę dnia 21 bm] o godz. 7 wieczór w sali 
Związku slow. robofn. ul. Dunajwskiego 5, II. p. 
Ze względu na ważne sprawy uprasza o liczno przy­
bycie Zarząd.

Baczność młodociani robotnicy! W e środę 21-go 
września o godz. 7 wieczór odbędzie się zgromadze­
nie młodocianych robotników przy ul. Dunajew­
skiego 5, II. p. O godz. 6 wlecz*'- zebranie zarządu. 
Wzywa się członków zarządu i ogół młodzieży ro­
botniczej o liczne przybycie. <

Posiedzenie Zarządu grupy stolarzy odbędzie się 
we wtorek 20 września. Pawłowski.

Baczność mężowie zaufania Y/ojskowych zakła­
dów! W e środę 21 września o godz. 7 wieczór od­
będzie się posiedzenie mężów zaufania w sali przy 
ul. Dunajewskiego 5, II. p. Ponieważ na porządku 
dziennym są bardzo ważne sprawy, obecność 
wszystkich członków jest konieczna. Przewodniczą­
cy: CzupieL

P n f r r e t e  c h t o p c ó . w
d o  r © 2 is ® s 2 ® H ia  „ fe la g s r ż s c J o "  

*a stalą pensją
Uflatfemaść w admiBlstcscsfi „ K  s  p  r z o d us‘ 

Dunajewskiego 5.
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S. TAJFUNI
(S. K U R U L IS Z W IL I )

FALE ^
CUrywM żółtej jesieni)

ROZSTAWIE
I słońce gasło... słońce ■umierało. Ostraifcnte jego 

Mado promienie żegnały się pocałunkami z 
wierzch.oik.amd gór.

Figlarny wietrzyk namiętnie ściskał kwiaty 
błogości. Cisza świata kołysała się słodką sym* 
fonią w bezgranicznej przestrzeni niebieskiej.

Ziemia okryła się płaszczem przetykanym sre* 
forem. I na skraju niebios majestatycznie wypły* 
nęła oóra nocy i usnął snem złotym szemrzący 
strumyk.

Po-ciąg ruszył z hałasem i1 jękiem j skierował 
sdę do kraju dalekiego.

Tysiące myśli ogarnęły mię. Serce młodzieńcze 
napełniło się smutkiem i z cerów posypały się 
gorące perły łez.

Z metką żegnałem drogą Kolchidę, jej póła 
artłasowosaksiamitne.

I otbey kraj nieznany przyzywał i nęcił mię. 
Pociąg biegł unosząc mój smutek i moją beziia* 
dziejną, tęsknotę.

I nie wiedziałem i nie przeczuwałem nawet co 
mię tam oczekuje w chłodnym jak grób, mro* 
kiem spowitym kraju.
; A serce umierało i ściskało się z tęsknoty.

BIAŁY ŻAGIEL
Reno, tak się nazywała córka mej gospodyni, 

zaraz przy pierwszem spotkaniu odczuła moją 
sierocą tęsknotę i na znak współczucia przy ni o  
sła mi piękne kwiaty czerwone.

Dmie zmieniały dnie...
Gzais pos-uwał się monotonnie.

■ Jak wiele słodkich chwil ja i Reno spędzaliśmy 
połdiczas chłodnych nocy żółtej jesieni. Często 
gdy silna tęsknota ogarniała i  tonąłem w bezna* 
dziejnej chłodnej przepaści, ona cichymi kroka* 
mti przekradała się do mego pokoju i cicho sia* 
dała u kominka A  na kominku zaledwie ogień

w

błyszczał i  iskry jak perły świeciły w mym cle*
nraym, posępnym pokoju. Siedzieliśmy długo 
mijtemąe. Boże mój! co odczuwałem wtedy w mem 
jestestwie. Milczeliśmy oboje, ale każde z nas 
dobrze rozumiało, o ezem myślało i co czuło dnu 
g(e i co stanowiło przedmiot naszych rozmy* 
ślań!

Bez smutku i ciemnych chmur upływały fi* 
giarne chwile młodości. Wesoły ptaszek miłości 
śpiewał słodką melodyę w naszej cichej i  posę* 
pnej przystani.

I na wapienionych falach kołysał się Mały ża* 
giel, tak biały jak beztroska niewinnej nimfy 
morza, jak jej śmiech o świtaniu. I jednego pa- 
miiętnsgo wieczora, gdy kwiaty upojone słody* 
czą miłości drzemały, ona pełna namiętności 
przytulała się do mej piersi. I tego wieczora 
pierwszy raz wychyliłem do dna kielich słody' 
ezy wieczności.

Ona stała si'ę mojem... calem jestestwem mo* 
jem.

ZDRUZGOTANE SZCZĘŚCIE
Pamiętaj, przyjeadżaj prędzej, mój kochamy, 

moje wszystko, mówiła w chwili pożegnania !Re* 
no, gdy na wakacye wyjeżdżałem do kraju.

— Nie zapominaj, wszak wiesz, (że za, parę 
miesięcy do biegu naszego życia przyłączy się 
jeszcze jedna szczebiocąca jaskółka.

— Nie mów' o tem Reno... pamiętaj, że nigdy...
I zawiesiłem, naszyjnik mych pocałunków.

Ciężko było rozstawać się, ponieważ Reno była 
pierwszą, którą pokochałem calem sercem rolo* 
dzieńczem.

Gdy powróciłem, z kraju nie zastałem Reno 
■ w tem mieście. Gospodyni powiedziała mi, te 
wyszła ona zamąż za (bardzo bogatego i razem 
z nim wyjechała do innego miasta.

Głęboko odczułem to i ciężki kamień przy tło* 
ezył całe me jestestwo.

SPOTKANIE
Już dawno, jak przestałem być studentem... 

Upłynęło od tego czaisu 7 lat i w jednem mieście 
Gruzji, pędziłem spokojne życie...

Pewnego letniego wieczoru, gdy bywa duszno, 
wyszedłem ze swej celi i  skierowałem się na

WIOSEŁ
w sprzedaży 
detailicznej.
Węgiel na krakowskie i pod­
górskie asygnaty Magistratu 
rozsprzedaje detailicznie (do 
5 ctm. włącznie) po cenie 
770 Mk za 1 ctm. Towarzystwo 
ŻEGLUGA PO LS K A , S .A ., 
w swoim składzie, stacja kol. 

Grzegórzki.

W ykwaHflkawani monterzy.
do instaiacyi gazowej i -wo­
dociągowej potrzebni natych­
miast. Zgłoszenia do biura 
Ulż. Jarnuszkiewiczów, Kra­
ków, ul. Straszewskiego L. 2 

w  godz. od 8— 1 i 3—6.

Zdolnego
i nkwalifikowanego montera 
przyjmie firma „Tęcza*, Czar­

nowiejska 72.

Powieści
francuskie, polskie i niemie­
ckie i inne książki, oraz 
rajsbret i rojszyna do sprze­
dania. — Wiadomość: Staro­
wiślna 53, II. p. ofic., drzwi 

na lewo 2—4.

Firma

G. HARTWIG Akc.

S e k re ta rk a
do kancelaryi notaryalnej w 

większem mieście, oraz
urzędnik notar.

z kilkuletnią praktyką, znaj­
dą zajęcie. Dobre warunki 
wedle umowy. Zgłoszenia: 
Kraków, skrytka poczt. 20.

We środę dnia 28 września 1921 r. o godz. 6 wieczorem j 
w lokalu Ogniska, Rynek główny 12, III. p. odbędzie się J

Nadzwyczajne Walne Zgramadzesie j
członków Kasy Zaliczkowej drukarzy i pokr. zaw. j

z następującym porządkiem dziennym:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgro­

madzenia.
2. Zmiana statutu.
3. Zatwierdzenie wyboru 1 dyrektora i 2 zastępców.
4. Wnioski i interpetacye.

Wiśniowski F. Gaweł S i
sekr. ‘ przew.

Poszukujemy do natychmiastowego wstąpienia

100— 150 robotnic bardzo biegłych maszy­
nistek, 100 robotnic bardzo biegłych do 
ręcznego szycia, kilku bardzo zdolnych przy- 
krawaczy na robotę cywiinę i kilku bardzo 

zdolnych majstrów.

h w ,
DOM SPEDYCYJNO-HANDLOWY
w Poznaniu, Krakowie, W arszawie, Gdańsku, 

Katowicach, Zbąszyniu, Łodzi, 
Bydgoszczy, Tczewie

o t w o r z y ł a  p © d  w t & m ą  
firm a  tisaiss®
ODDZIAŁY:

E L W O W I E
ui. S y k s tu sk a  •&,

sosnowe??
mL Trzeciego Maja SC.

w Krakowie, ui. św. Marka 35.

Reklama dźwignią handlu

banhof. Po paru minutach nadszedł pociąg.
Z okna wagonu g»giej klasy wychyliła się ele* 
gancko ufbrana kobieta. Obok niej stał chłopiec 
7*letni i wskazywał na coś matce.

Odrazu poznałem, że była to Reno, szybko 
podbiegłem do niej i wyciągnąłem ręce. Reno 
zatrzęsła się i podała ręką.

— Jak? Skąd? zapytała zdziwiono.
Opowiedziaiem jej co stało się cud czasu roz*

stania się, gdy los zabrał mi ją.
— Podstarzał się pan. Zjawiła się siwizna. Za* 

znaj ornij się. Nazywa się Szaliko, na pa* 
miątkę o Tobie — i praytem zarumieniła się sil* 
nie.

On był piękny. I poczułem że ten mały jest 
oząi:-ii:ą mojego ciała i krwi.

Silnie go przycisnąłem do serca.
— Szaliko — rzekła Reno — nie smuć się i 

nie rozpaczaj. Wiedz, że zawsze bodę cię kochać, 
i nie było od czasu naszego rozstania ani jednej 

•minuty, w którejbym o tobie nie myślała i  nie 
pragnęła się z tobą spotkać. J©dzienny nad Mo* 
rze Czarne i tam cię będę oczekiwać i wtedy nie 
rozstanę się z tobą.

— ■ A oto i mój mąż... poznajcie się. To jest 
nasz dawny przyjaciel — zwróciła się do męża — 
mieszkał u nas gdy był studentem.

Mąż zazdrośnie spojrzał na nas i nie wyrzekł* 
szy słowa, odszedł.

Zadzw onił trzeci dzwonek.
Maleńki Szaliko objął mię za szyję i przy ci* 

snął się do mej piersi. Mimo woli popłynęły mi 
łzy z oczów.

Co działo się wtedy(we mnie. Morze uczuć ki* 
piało w nas. O słodłeie chwile, o śnie widmo* 
wy, śnie przelotny.

— Do prędkiego widzenia., wyciągnęła Reno 
rękę... czekam.

— Żegnaj, żegnaj — z jękiem, serca wyrze* 
•kłem — żegnaj — i to słowo powtarzały za mną- 
las, ipole, góry i wszystko co mię otaczało.

Pociąg ruszył.
Ruszył i zabrał z sobą pierwszą miłość mego 

życia, ostatni odbiy.sk i  zorzę mego życia,
— OOO-s

WIąKsza rafinery®
w zachodniej Malopolsce poszukuje

Wymagana znajomość stenografii polskiej, a możliwie 
jniemieckiej. Oferty z curriculum vitae i odpisami świa­

dectw należy nadsyłać pod „R. T.“ do Biura ogłoszeń F. 
Stattera, Kraków, Grodzka 13.

Znaczna rafineria
spirytusu w zachodniej Małopolsee

poszukuje majstra jbedoarskiego,
obeznanego z wszelkiemi w zakres bednarstwa wcho- 
dzącemi czynnościami. Wolne mieszkanie, opał i oświe­
tlenie zapewnione. Posada do ob.ęcia zaraz. Ogłoszenia 
z warunkami oraz odpisami świadectw uprasza się pod 
.Ast* do Biura ogłoszeń Feliksa Stattera w Krakowie, 

ul. Grodzka 13.

Poszukuje sie w śródmieściu

1 lub 2 pokoi
z  k u c h n i ą .mr Czyauss obojętny. “1BS

Wiadogiość: Adm. .Naprzodu*, Kraków, Dunajewskiego 5.

Eksporterzy, Właściciele składów mebli oraz wyrobów 
koszykarskich we własnym interesie powinni zamawiać 
wyroby koszykarskie już teraz jeśli je ebeą otrzymać na 

sezon.

SYNDYKAT KOSZYKARSKI, S. A.
KRAKÓW, FLOKYAŃSKA TELEFON Nr 2237.

Oddziały. Lwów, Poznań, Warszawa, Wiadan.

Przemysłowcy!

IM PO RT &  EK SPO R T
Towarzystwo Handlowe Imigracyi Stanów 

Zjednoczonych Ameryki ma wielki zbyt na 
wszelkie towary polskiego wyrobu. Ró­
wnież zamówienia z kraju uskutecznia bez­

zwłocznie. Piszcie lub telegrafujcie do
IMMIGRANT COMMERCE ASSOCIATION

Adres telegraficzny:
„1MCOM BUFFALO-.

L. A. Prosiński W . J. Bukowski
prezydent. wice-prezydent.

1078 Broadway Buffalo, N. Y. U. S. A.

Wszelkie informacje i poszukiwania zała­
twiają się natychmiast.

Uboratoryum Dentystyczna
dla niezamożnych

J te fa  Warskiego w Krakowie
ul. św. Tomasza L  19 (róg ul. Fioryańskiej)

wykonuje uzębienia w kauczuku, złocie oraz w  zastępczym 
słocie. — Ceny niskie. — Wykonanie pierwszorzędne.

G A R N I T U R Y  K Ł U S O W I
salony, kanapki do rozkładania, otomany, 
stoliki, postumenty, wózki dziecięce, koce, 
kołdry, materace włósienne w wielkim wy­

borze poleca:
M M a f l Z Y M  M I S L I  

M. Pieszostski, Kraków, Szewska 4. Tel. 1351.

Redaktor nacsttlny: $aaŁJ Haetske®.
Nakładem Ludowej Spółki .Wydawnicza  ̂ wISepssói* w Krakowie.

Redaktor odpowiedzialny: Mary a® Jastrzębski, 
Cadbnkamj Drukami Ludowej w Krakowie, Ounajewskiegc 5 (teł. 1310).


